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Węgrzy, Niemcy, Czesi, Polacy i 
wszystkie inne ludy austrjackie, mające 
pretensje do stanowienia osobnej narodo- 
wości, wymawiając to słowo: federa 
lizm. w Austrji, najczęściej zupełnie 
inne do tego systemu przywiązują po- 
jęcie. 

Węgrzy pod systemem federacyjnym, 
zastosowanym do nich, rozumieją zupełny 
rozkład korony węgierskiej na jej skła- 
dowe żywioły. Pojęcie to jest nawet bar- 
dzo logiczne. W ten sposób bowiem poj- 
mują federalizm te ludki niemadiarskie, 
które należą do korony węgierskiej, Czy- 
tając n. P- korespondencje słowackie, 
serbskie i t. d. do organu panslawistów 
austrjackich, Zukunft, mogą się Madiarzy 
utwierdzić w przekonaniu, że federalizm 
byłby zupełnem obaleniem wszystkich in- 
stytucyj i pojęć, wszelkiej cywilizacji i 
życia politycznego, które tysiącletnie dzie- 
Je węgierskie wytworzyły, a postawieniem 
natomiast tabula rasa, aby budować wszy- 
stko od początku, nie mając pewności, 
czy się da zbudować jaki nowy a silny or- 
ganizm polityczny. Zasada plemienności i 
Narodowości, zastosowana do Węgier aż 
do wynikłości ostatecznych, sprowadziła- 
by w Węgrzech zupełną dezorganizację, 
bezsilność i upadek moralny i materjalny 
tej krainy. I dla tego to Madiarzy mając 
taki federalizm przed oczyma, są zasto- 
Sowaniu tego systemu do Węgier bardzo 
przeciwni. *Łecz nie trzeba-być i Madia- 
rem, aby szkodliwość podobnego federa- 
lizmu w Węgrzech uznać. Ale Madiarzy 
posuwają się dalej. Widząc zgubę swą w 
federalizmie węgierskim, opierają się ró- 
" wnież zastosowaniu federalizmu do całej 
Austrji, gdyż i w nim wietrzą niebezpie- 
czeństwo dla siebie, gdyż i między nie- 
któremi niewęgierskiemi ludami spostrze- 
gają takie samo pojęcie federalizmu, na 
jakie nadybują między ludami swojemi. 


Do Czerniowiec. 


(Ciąg dalszy.) 

Położenie Czerniowiec , niezwyczajne dla 
galicyjskiego oka, mianowicie od Prutu i dwor- 
oa kolei, na dość "wyniosłem wzgórzu i spadzi- 
stem, po którego stoku ledwo jedua wyciągła 
się ulica małych brudnych domów, a druga już 
prowadzi w górę w samo wnętrze miasta, aie 
Z dołu mało widoczne. Zrazu uderza w tym 
widoku coś wyłącznie orjentalnego — a to 
dla tego, że z dala smukła wieża ratuszowa 
zdaje się należeć do kopuł cerkwi Św. Para- 
skewii jako minaret i tworzyć z nią meczet jak 
najwyrażniejszy. I barwy nieba i chmur miały 
coś miękkiego, coš, co przypominało niebo ła- 
godniejsze, pod którem się milej marzy, duma, 
jak myśli i działa. 

Wyskoczę tutaj z historycznego toku opo- 
wieści, i jak student przy Śniadaniu kąsek naj- 
smaczniejszy, choćby pierwej dany, zostawiając 
sobie na później, proszę się przenieść w myśli 
przez słodkie a może i gorzkie złudy Mor eu- 
Sza, i ze snów, czarodziejskich jak cały Wschód, 
płonący barwami złota, purpury i błękitu, poty- 
RA modremi falami i ezarnemi, migdałowe- 
go kroju oczyma, obudzić się w pokoju polskim, 
i zamiast głosu muezzyna, przez nos wzywają- 
cego wiernych do sławienia Ałłaha i jego pro- 
roka, usłyszeć niemal mazurski głos: „Proszę 
wstawać, już czas na kolej.* — Przy tych to: 
nach i słowie „kolej“ pierzchają sny ułady, 
choć szklanka wody, z cząrką dulczecy na tacy 
ohudzonemu podana, znowu każe wątpić, w 
Polsce li jesteśmy czy nie na Wschodzie. 

Pod okiem słońca, ponad Sadagórą z bron. 
zowego obłoku się przebijającem, ieżały wzgó- 
rza i dolina Prutu, lekko błękiinawa, w rysach 
i barwach surowych ; ulica ku dworeowi napeł- 
niona dorożkami i pieszymi, dworzec się napel- 
nia... tu i owdzie widzisz twarz, jakby w no- 
cy zajrzałą była do piekieł Dantejskich i "ZA 
jej jeszeze się nie ułożyły z przerażenia .. 
albo usta, które jak dusza dziecka bez chrztu, 
poruszają się widać od mowy niewypowiedzia 
nej albo niedopowiedzianej na obiedzie wczoraj- 
Szym, chociaż między 7. a 3. rano jak step TOZ- 
legła była przestrzeń czasu dla popisów kraso- 
mowezych. Ale z ukontentowaniem liczyłby był 
Lwów swoje ukochane głowy, gotnjące się zie- 
waniem, całusami lub haustami kawy do powro- 


Jeżeli taka Zukunft wiedeńska z PEER 
nauką o słowiańskiej narodowości, z swo- 
im panslawizmem, może i Polaków uprze- 
dzić przeciw federalizmowi w Austrji, to 
jakiż wpływ wywierać ona musi na Ma- 
diarów i Niemców. 

Inne już pojęcie o federalizmie wy- 
rabia się między Czechami. Z początku i 
Czesi pod federalizmem w Austrji rozu- 
mieli podobny rozkład plemienny i naro- 
dowościowy. I dla tego to dawniej Pola- 
cy nie sympatyzowali wcale z czeskim fe- 
deralizmem. Dopiero później widząc nie- 
możność przeprowadzenia podobnego fe- 
deralizmu, Czesi poczęli nietylko do sie- 
bie zastosowywać zasadę historycznych 
indywidnalności krajów koronnych, ale po- 
częli uznawać i historyczną indywidual 
ność Galicji i historyczną indywidualność 
korony węgierskiej. Ale nauka o słowiań- 
skiej narodowości w Austrji błąka się je- 
szcze między nimi i odzywa w niektó- 


rych pismach. Dla ejencji moskiew- 
skiej w Galicji, usiłującej Rusinów 
koniecznie przerobić na Moskali, ani 


jeden czeski dziennik nie znalazł sło- 
wa nagany. Nie chcąc zrazić sobie Pola- 
ków, nie dawają moskalofilom od jakiegoś 
czasu otuchy, ale milczenie ich lub tylko 
niby przedmiotowe podawanie wiadomości 
o programie moskalofilów, budzi dotąd po- 
dejrzenie i niedowierzanie Polaków prze- 
ciw czeskim poglądom. „Czesi ignorują 
dotąd wyznanie otwarte moskalofilów ga- 
lieyjskich, iż Polacy pracowali i pracują 
„nad rozwinięciem i dżwignięciem narodo- 
wości Rnainów, ale walczą przeciw mo- 
skwiceniu Rusinów, podobnie jak ignoruje 
ten fakt i wiedeńska Zukunft i ciągle na= 
rzeka na ucisk Rusinów przez Polaków 
w Galicji. Wydana w Pradze, w drukarni 
Gregera broszura: „Was nun“ jeszcze 
więcej nieufności budzi "ku Czechom. Bro- 
szura ta jest płodem federalisty czeskie- 
go ze szkoly Palackiego i Riegera, a jej 
główną myślą jest wskazywanie Austrji, 
iż po bitwie koeniggraeckiejj po wystą- 


tu do ognisk [= - FN uóóak 3 W. Zinio e 0. 0 a | TATO AA WEZ WEEK OOOO RÓ OK A Hej, hej niedzielne 
flaczki, kto by was był spożywał u Gótza i w 
kasynie | Hej ty poczciwy tatuleńku, co się tak 
snujesz w około, może za Swoją ranną fajką i 
pantoflami, spiesz się, a jeszeze na wieczór „pod 
Gołąbkami" będziesz mógł pełnić swoją służbę 
przy piwie i rodzinie l... Słodka miłości ojczy- 
zny i domowych wygód i przysmaczków! ledwo 
czterech czy trzech radnych stolicy Galicji po- 
zostało, aby ją reprezentować przy obiedzie, 
danym w niedzielę przez burmistrza i radę mia- 
sta Czerniowiec. Reszta puściła się drogą słońca 
na Zachód, i nim spadło za Janowską rogatkę, 
już byli na stanowiskach, gdzie ich popra wać 
obowiązek i czujne oko towarzyszki, z dobrej i 
nieprzymuszonej woli dobranej. 

Nie masz nic melancholiczniejszego jak 
dzwonienie szyzmatyckie w Czerniowcach. W 
jedną kresę bije dzwon, jakby w jedną strunę 
boleści, dziwnej, nie dającej się opisać, jedno- 
stajnie siluej i ciągle tej samej, jak wołanie o- 
błąkanego z rozpaczy. Dzwonienie naszych cer- 
kwi i kościołów, mianowicie w cichy i pogodny 
ranek jesienny, ma coś cudownego, rozkoszne- 
go, jakby tysiącem otworów w serce, w duszę, 
nawet w muszkuły wlewało pociechę i uciechę Ea 
zdaje się jak gdyby aniołowie śpiewali kanty- 
czki wesołe, to znów zdaje się, że woła do 
modłów jakiś wielki patrjarcha ludu. Słysząc 
dzwonienie szyzmatyckie, zdawało mi się zrazu, 
że to zegar bije, ale gdy godziny poza siódmą 
przechodziły i poza dwunastą, sądziłem, że to 
biją na trwogę. Słyszałem potem, jak kilka 
dzwonów szyzmatyckich grało razem, każdy w 
swoją kresę — zdawało mi się, że to jakiś pi- 
jary pop kłóci się 4 diakami o „wynosy*, bez 
nadziei rozstrzygnięcia sporu. 

Wstąpiłem do łacińskiego kościoła. (tmach 
to ani wielki, ani ładny, choć do niedawna był, 
obok także nienajestetyczniejszego ratusza, naj- 
znakomitszą budową stolicy Bukowiny. Za to 
wwętrze, pobudzające do pobożności, Ksiądz pra- 
wił cichą mszę; pobożni, przeważnie snrdutowi, 
śpiewali kościelne pieśni polskie; zresztą słychać 
tylko szepty modłów. Nie było Ani szastających 
się faryzeuszów, ani świętokradzeów płei obojej, 
co Z Świątyni Boga robią lożę teatralną. Na 
kresach katolickiego $wiata widać katolicyzm 
w całej swojej jaśnieje piękności, podobnie jak i 
polskość tu na swoich ©odwiecznych kresach. 

Rzecz dziwna, że cerkwie „szyzmatyckie, 
św. Paraskewii przed rynkiem, i katedra, za 
rynkiem przy placu „Mącznym*, czyli po czer- 


pieniu Austuji z Niemiec, federalistyczną 
Austrja powinna w przyjażnych stosunkach 
zostawać z Moskwą, iść z nią ręka w rę 
kę. Faktami historycznemi stwierdzona 
jest prawda, że Austrja od roku 1815 
szła ręka w rękę w świętem przymierzu 
z Moskwą, poddawała się jej wpływom. I 
najsmutniejsze ta polityka dla Austrji spro- 
wadziła skutki. Federalista czeski w tej 
broszurze zaś popełnia tę niedorzeczność, 
iż twierdzi, jakoby Austrja dotąd nieprzy- 
jażnie zachowywała się wobec Moskwy, 
rywalizowała z nią, i ztąd wyprowadza 
nieszczęścia i niepowodzenia austrjackie, 
Austrja według autora tej broszury oca- 
lenie swe i dźwignięcie się może znależć 
teraz jedynie w przymierzu z Moskwą. 
Pomagać jej winna do zaboru Konstanty- 
nopola i nadczarnomorskich krajów w Eu 
ropie i Małej Azji, przez co sama może 
przyjść do posiadania ciążących ku Aduja- 
tyckiemu morzu Słowian. Obok panslawi 
zmu moskiewskiego więc, stawią czeski 
federalista panslawizm austrjacki! a czyni 
to chyba w tym celu, aby federalizm w 
Austrji uczynić zupełnie niemożliwym. Wę- 
grzy, Niemcy, dwie najpotężniejsze in- 
dywidualności historyczne w Austtji, oprą 
się wszelkiemi siłami takiemu panslawi- 
zmowi austrjackiemu, idącemu ręka w rę- 
kę z moskiewskim, a i Polacy wolą du- 
alizm, wolą nawet centralizację, niż sy- 
stem i politykę podobną. A w czeskich 
organach myśl federalisty czeskiego, wy- 
łożona w broszurze : „Was nun,* nie zna- 
lazła ani słowa potępienia. Zaledwie Na- 
rodni Listy zdobyły się na lekkie napo- 
mknienie, iż polityka podobna jest zanad- 
to idealna! a czynią to w tym samym 
numerze, W którym za złe biorą Polakom, 
iż powstają przeciw ciążeniu moskalolilów 
galicyjskich do Moskwy, a nawet prawią 
podobne niedorzeczności, iż i rząd sam 
bierze Polakom to za złe! 


niowiecku „melmarkcie* były jeszcze pozamy- 
kane. Cerkiew pierwsza jest to najnowszą bu- 
dowa Czerniowiec, na wzór petersburgskiej ka- 
tedry Matki Boskiej Kazańskiej, która znów na 
wzór bazyliki św. Piotra w Rzymie zbudowana. 
Nie wielkich rozmiarów, nie bielona i nie ma- 
lowana, wcale pięknie się przedstawią ze swemi 
trzema kopułami., Natomiast katedra jest cudo- 
wiskiem bez gustu, a właściwie w guście orjen- 
talno-szyzmatyckim. Sama budowa krzyż o ra- 
mionach tępych, z dwoma kopułkami u frontu i 
kopułami na ramionach i na środku — gładko 
wykonana, tylko że banie za wielkie stosunko- 
wo; ale wszystko to posmarowane od szczytu 
do ziemi farbą brudno-ceglasto- wiszniową. Chry- 
ste, cóż to za wyznanie, do twojej religii się 
liczące, a nie mogące się pogodzić z Zasadą 
piękna, żądające do swoich ohrzędów bohoma- 
zów bizantyńskich, które są obrazą człowieka, 
stworzonego na podobieństwo Boże, gwałtem, 
zadanym najpospolitszej naturze! 

Cerkiew unieka, stojąca na boku, przez ja- 
kiegoś krajsamtowego Brunneleschiego na wzór 
jakiejś, potulnej starej babki murowana, wdzię- 
czniej się może przedstawia. Prawiono akafist, 
nie ua środku cerkwi, ale przy ołtarzu; ksiądz 
nucił cicho, odpowiadał mu mały diaczek dźwię- 
cznym jak "dzwonek dyszkantem, — diaczkowi 
nikt nie wtórował. Cerkiew urządzono na spo- 
sób orjentalny, ale na prawej ścianie środkowej 
wymalowany na murze sąd ostateczny; farby 
zblakłe, ale układ zdradza albo piękną kopię, 
Mł ogromny zapas prawdziwej fantazji u ma- 

Mimo braku planu i przewodnika nie oba- 
wiając się zgubienia w Czerniowcach, puściłem 
się byi po wyjściu z kościoła na wolę przypad- 
ku. Błądziłem po wielu ulicach, po rynku i 
dwóch czy trzech placach, gdzieniegdzie ani śla- 
du żyda nie spostrzegłem, to samo żebraków. 
Cywilizacja przemawia tutaj po polsku i nie- 
miocku. lud po rusku i niemiecku, — po rumuń- 
sku ledwo ai i owdzie usłyszysz luźne wyrazy. 
I to stolica prowincji, którą niedawno temu ru- 
muńscy dorobańcy gotowali się wcielić do Ru- 
munii! Na Bukowinie zresztą mieszka o kilka- 
dziesiąt tysięcy więcej Rusinów jak Rumunów; 
tylko od Multan i części Siedmiogrodu przewa- 
żają ostatni. A przecież nie Szasta się tutaj św. 
Ju! Z kresąmi polskości i Polski kończy się 
działalność tych ludzi — to rzecz, godna zapi- 
sania, i uwagi, Na Bukowinie tracą oni fan- 
tazję obok probostw szyzmatyckich, uposażonych 


nia Jozefa Czecha w rynku, W Paryżu : 
ua całą F rancję jedynie p. Ludwik Płoński, 
rne des Tournefles, 20, We Wiedniu: D. 
Alojzy Oppeik, Wolłzeile, 22, tudzież pp. 
Haasenstein g- Fogler, Wollzeile, 9 W 


pp. Haasenstein & Vogler, 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 

6 ent. odmiejsca objętości jednego wier- 
sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 ent. za każdorazowe umie- 
szczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowanin. 


Przegląd polityczny. 


Konferencje między pełnomocnikiem wło- 
akim Menabreą a br. Wimpfenem odbywają się 
bez przerwy. Zachowanie i postępowanie peł- 
nomoenika włoskiego chwalą powszechnie. Obe- 
enie toczą się rokowania nad kwestją regulacji 
granie, i pod tym względem żadnych nie ma 


frudności. Z powodu najnowszych z Florencji 
jenerałowi Menabrea nadesłanych instrukeyj, i 

wobec obustronnej chęci jak najszybszego za- 
warcią pokoju, jest nadzieja, że wszelkie jeszcze 
zachodzące trudności z łatwością usunięte zo- 
staną , i że Wiktor Emanuel będzie już mógł w 
pażdzierniku przybyć do Wenecji. Twierdza bę- 
dą mogły także wkrótce być oddane rządowi 
włoskiemu, gdyż ten oświadczył gotowość za- 
kupienia znajdującego się w twierdząc h mate- 
rjału i wszelkich przyborów fortecznych , dział 
pozycyjnych i td. Z Wenecji wynoszą się tyłko 
ci e. k. urzędnicy, którzy wyraźnie żądają prze- 
niesienia do której z prowineyj austrjackich. Ż 
urzędników e. k. buchalterji królestwa Wenec- 
kiego, których zapytano, czy chcą pozostać w 
służbie austrjackiej, czy przejść w służbę wło- 
ską, oświadczyła się tylko stosunkowo bardzo 
mała liczba za pozostaniem w służbie rządu au- 
strjaekiego. Na 200 urzędników oświadczyło bo- 
wiem 160 ehęć przejścia w służbę rządu wło- 
skiego i pozostanią w Wenecji, a 40 tyłko za- 
żądało przeniesienia do Austtji. 

Berlińska Kreuz Ztg. donosi w korespondencji 
z Wiednia o stanie rokowań między minister- 
stwem a Węgrami co następuje: „Hr. Beleredi 
oświadczył się za ograniczonym dualizmem, je- 
żeli ten ma dotyczyć tylko wewnętrznej orga- 
nizacji Wegier, publicznego długu państwa i 
pojedynczych kwestyj wojskowych, i jeżeli Wę- 
grzy uznają parlament państwa, złożony ze stu 
członków, do któregoby ze swej strony kraje 
korony węgierskiej, pomimo iż 4 miliony mniej 
liczą ludności od drugiej połowy monarchii, 50 
wysyłały ezłonków. Hr. Beleredi żąda tylko, by 
przypadającą na Chorwację część z owych 50 de- 
egatów, wybierał sejm zagrzebski osobno, cze- 
mu Węgrzy dotąd się sprzeciwiają, żądając, by 
delegaci chorwaecy także wspólnie z węgier - 
skimi i siedmiogrodzkimi z sejmu peszteńskiego 
byli wybierani.“ 

Bohemia podała wiadomość o nastąpić mają- 
cej reorganizącji armii. Według niej ma na wzór 
pruski wprowadzony być obowiązek powszechny 
służenia w wojsku itd. Pesti Naplo powtarzając 
doniesienie Bohemii, dodaje ze swej strony uwa- 
gę, że takie stanowcze reformy nie mogą być 
DP PCB ORGA ak WONG ZC p LONE "LECA CX L aE AN ZE bez zezwolenią reprezentantacyj 
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narodowości; moralną przewagą idą górą Polacy, 
efronterją biurokratyczną Niemey, do których 
cywilizacji w braku własnej skłaniają się Ru- 
mimi, obawiając się pochłonięcia przez cywili- 
zację polską, która zatem musi tutaj mieć 
grunt więcej naturalny, jak: frankfureka. Nie po- 
dobna mi tu opisywać rozmaitych. strojów i Tys 
sów ludowych; dodam tylko, że na targowicy 
w rynku spostrzegłam dwie postacie, które ra- 
czej w lasach australskich, jak w środku stolicy 
Bukowiny zastać się człowiek cywilizowany 
spodziewa. I to już oznaki Wschodu. 

Miasto bez planu, rozbite, jakby czekało na 
kogoś, coby je w system europ ejskich miast- u- 
łożył. Zbudowane na upłazie, lekko staczającym 
się na trzy strony a od Prutn i w części od Ro- 
szy, przedmieścia, urwanym, 0 małym rynku, w 
którym ratusz stoi w pierzei; o dwóch placach 
ogromnych, niebrukowanych, w znacznej części 
nieobudowanych, na których wyższym stoi na 
uboczu katedra zamurzana; w koło, z wyjątkiem 
dwóch lub trzech uiiec, same prawie domki bez- 
piątrowe, a im dalej od głównej uliey, prowadzą- 
cej z dworca kolei i od rynku, tem większemi 
sadami otoczone, — nie mą nadto ani jednego 
gmachu, coby przypomniał Po lub ojeów. 
Wszystko tu nowe, a nie świeże; austrjackie, 
ale biurokratyczno-austyjackie; znajdziesz tu tyl- 
ko jedną dla Lwowian ciekawość, a to kiikana- 
ście domów, nie na koszary lokatorskie, ale dlą 
istotnej wygody budowane. Jedynym pomnikiem 
jest studnia stara, ale i to zwaua „turecką“ i 
drewniana przy niej cerkiewka, która po Ton 
waniu dwóch wspomnianych cerkwi szyzmaty- 
ckich sama pozostała z mnogiej rodziny i smu- 
tnie zwiesiłą swoje krzyżyki. Zresztą nie wy- 
stawiona w stylu kopułowy m. 

Żadnej tu cechy narodowej wybitnej, ża- 
dnego perspektywicznegy widoku wewnątrz, ża- 
duego ogniska dla oka i serca, żadnego gma- 
chu, na którym z lubością spoczęłoby oko lub 
serce narodu lub ludu, żadnego wspomnienia — 
prócz krzyżów cmentarnych. — Roztargane tu i 
czcze życie, każdy tuli się do swoich — nawet 
0 zgrozo, po śmierci. Przeraził mię widok dwóch 
cmentarzy o chrześciańskich grobowcach i krzy- 
żach na obu. Coza nienawiść! Są ziemie, £ 
których człowiek radby unieść prochy swoich 
ukochanych nieboszezyków ; tu zrozumiałem, dla 
czego banda świętojurska radaby z cmakarcy 
cerkiewnych wyrzucać zwłoki swoich łacińskie 
braci w Chrystusie, wyznaniu i narodzie. W 


Frgnlfurmie nad Menem iw Hambur- 


2 
narodów, wchodzących w skład monarchii. Co 
do Węgier | mają one — pomimo, iż przyznają 
koronie co do armii wszystko, co w każdem 
państwie konstytucyjnem koronie przysłuża -= 
nstawv własne nieprzedawnione względem orga- 
nizacji armii Pesti Napło nie jest przeciw refor- 
mom armii, reformom jednakowym dla całej mo- 
narei, chce jednak. by one zostałv przeprowa- 
dzone na drodze konstytucyjnej, legalnej. 

Arevksiążę Stefan spodziewany jest, jak pi- 
sze la France w Biarritz, 

b 2. września ij, w dniu ogłoszenia trak- 
tatn pok iowego, zdarzyło się, jak pisze Brünner 
Zeitung, po raz nierwszy od czasu wkroczenia 
wojsk pruskich do Berun wzburzenie ludu prze- 
cje Prusakom, które mogło łatwo wywołać gro 
źne zatargi. O godzinie 6. wieczorem powstało 
zbiegowisko na targowicy jarzyn. Znaczny tłum 
ludu skupił sie i żądał z krzykiem uwolnienia 
austrjackiego sierżanta, którego na rozkaz pru 
skiego oficera areszt'wał patrol pruski i zam- 
knął va głównej strażnicy. Zbiegowisko zwró- 
ciło się ku strażnicy i powiększało się coraz 
bardziej przy bywaniem ciekawych. W końcu u- 
dało się środkom użyty ze strony wojska pru- 
skiego, tudzież przedstawieniom obudwu burmi- 
strzów i kilku członków rady gminuej, przy po- 
mocy straży gminnej skłonić tinm do rozejścia 
się. Prusacy wzmocnili straż i rozesłali patrole 
po ulicach, Wszystko skończyło się bez dalszych 
zatarzów, i późno wieczorem byłe juź całkiem 
spokojnie w mieście. 


W sprawie polskiej piszą z Rzymu a ra- 

czej z Albano pod Rzymem do Czasu: 

„Nie napróżno szanowny mój kolega paryz- 
i ib Świeżo, że sprawa polska jest 
tak krzyczącą i nagłą, iż dwory europejskie na 
nowo uią się zajmują. Między członkami ciała 
d yplomatycznego, uwierzyteluiouego przy stolicy 
rap, ej, pauuje mniemanie, iż nie zadługo pod- 
jęta ona będzie w sposób stanowczy. Widać 
tego pewne poszlaki nie tylko w rozmowach 
ale i w koresyondenejach teczącvch się mię- 
dzy mężami stanu europejskimi. Rozliczne kom- 
h'nacje wychodzą ua wierzch i próbują swej ży- 
wotności i praktyczności w stargiu zdań i wido 
ków, która zręczna ręka kierownika usiłuje prze- 
prowadzić do harmonii, aby następnie przewod- 
nią myśl wcielić w czyn. Miałem wezoraj przed 
oczyma prywatny list jednego z najwyżej polo- 
tonvch mężów sanu w Augli. Lord ów nad- 
mienia, acz dość pobieżnie i w spósóh wielce 
niedokładov, o kumhivacji, dotyczącej sprawy 
polskiej. Nio wiem jaką, wartość pod bua kom- 
binacja może mieć wobec enropejskich mocarstw, 
i jak dalece weszła w ich planv; ale samoźród- 
ło wiadomości dowodzi dostatecznie, że gdyby 
była nawet tylko pomysłem jednostek, to te jed- 
nostki tak są. wysoko położone i tak czynny 
udział biorą w europejskich sprawach, że utopii 
ich nawet nie można nazwać zwykłemi mrzon- 
kami ideologów. Owóż podług rzeczonej kom- 
binacji nie przywróconoby Polsce zupełnej nie 
podiegłości i samoistności; ale Kongresówkę i 
Litwę przyłączonoby do cesarstwa austrjackie- 
go, a Prusy byłyhy 7achęcone do EBD 
Poznańskiego w zamian za nowe territorja uzu 
pełniające jedność nieniecką. Kraków, Gej 
Poznańskie, Konzresówka i Litwa połączone na 
nowo, utworzyłyby pod berłem cesarza anstrjae- 
kiego królestwo Polskie, związane z cesarstwem 
w taki prawie sposób jak Węgry. Cesarz austr- 
jacki byłby królem Polskim i rezydowałby pe: 
rjodyeznie w Warszawie tak jak w Peszcie. W 
pomienionym liście nie ma wzmianki o Podolu, 
Wiłynin, Ukrainie, hędacych jednak rdzennemi 
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cząstkami Polski tak samo jak Kongresówka, Poz- 
nańskie i Litwa. Żadna wskazówka nie dozwa- 
la się domyślać, coby z təmi krajami zrobiono, 
i dla czego pominięto je milczeniem; chyba ża 
w planie owym Ruś nważana jest za jedną Ca- 
łość z Litwą jak w pierwotnych czasach, co jed- 
nak przypuścić trudno. Słusznie tedy wyrzec 
można, iż w szkicu tym znajduje się wiele nie- 
dokładności i ciemności, ale główna myśl jest 
nader ważną. Wzmianka n tym projekcie koń- 
czy się twierdzeniem, iż rozszerzenie Austrji na 
północ i wschód waleć rozszerzenia Prus w 
Niemczech, tudzież uczynienia z niej środka 
prawdziwej Słowiańsczyzny, a Oraz wykluczenie 
Moskwy z konfederacji mocarstw europejskich ze 
względu na kwestję wschodnią, staje się naglą 
potrzebą i niezbędnym warunkiem europejskiej 
równowagi. 

„Nie będę rozbierał planu nlomaję angjel 
skiego ze stanowiska czysto-polskiego; sle prze: 
konany jestem, iż nie masz rodaka od Wisły do 
Dźwiny i Dniepru, Xtóryby nie wolał z duszy 
zostawać pòd łagodnem berlem domu hahsburg: 
skiego, z którego siedm księżniczek na tronie 
polskim zasiadało, niż pod moskiewskim knutenr. 
W tym względzie cesarz anstrjacki miałby sobie 
z góry zapewnione powszechne głosowanie nie- 
szczęsnych poddanych Moskwy. Przy pomocy 
niewstrzymanej siły pospolitego uczucie polskiej 
ludności, postępki zwycięztwa austrjackiego 0- 
ręża nad Bugiem i Niemnem przeszłyby szyb- 
kością pochód Prusaków w ostatniej kampanii. 
Zadna moc w świecie nie zdołałaby wówczas 
powstrzymać krajów polskich, chcących się przy- 
łączyć do Galicji. Dla czegożby Austuja nie 
miała odwagi użyć w Polsce narzędzia, jakiego 
Piemont użył we Włoszech a Prusy w Niem: 
czech? Nigdy się Galicja nie przyłączy dobro- 
wolnie do moskiewskich zaborów, bo nie jest 
w naturze człowieka iść wstecznie jak rak; ale 
nie masz piędzi polskiej ziemi, która w niniej- 
szem położeniu ojczyzny całej nie uczułaby się 
poeiągnioną do Krakowa i Galicji, jak wszelkie 
ciało do środka ciężkości, Nigdyby Austeja nie 
zdołała świetniej, zręczniej, sprawiedliwiej jak 
teraz obrócić przeciwko Moskwie własnego jej 
zamiara zjednoczenia całej Polski pod swem ber- 
łem, własnej jej chciwości zaborów.* 

Jednocześnie zamieszcza Czas artykuł wstęp - 
ny, w którym wykazuje „że Austrja powinna się 
wzmocnić stając nie na czele browincyj ale sil- 
nych narodowości, a wzmocnić ją może tylko 
żywioł polski. Austrja zastąpiła Polskę dla Euro- 
py i ma zasłaniać Europę. Państwo bez znaczą- 
cej i przeważnej polityki zewnętrznej skazane 
jest na nie ruchomość do hezwładności zbliżodą. 
Austrja na czele trzech narodowości silnych, 
reprezentowanych przez trzy korony św. Szeze- 
pana, św. Wacława i Piastowską połączonych 
dobrowolnie w koronie cesarskiej, rozwijających 
się swobodnie, byłaby niezawodnie wyrazem 
prawdziwym polityki narodowości, zaporą prze- 
ciw wszelkim zgubnym dlacywilizacji dążeniom, | 
a polityka jej zagraniezna najlepszą rękojmią | 
równowagi europejskiej.“ 

e 

Niemcy. Ciało p prawodawcze miasta Frank- 
furtu otrzymało przedłożony sobie projekt wzgle- 
dem rekoustytuowania swego, który upoważnia 
to zgromadzenie do zbierania się i samoistnego 
wydawania uchwał w sprawach gminnych. 


Francja. Znany jest artykuł urzędowego Jour. 
e St. Petersbourg, w którym oświadcza to pismo 
imieniem rządu moskiewskiego , że tenże tylko 
na swoje własne interesa narodowe baczyć bę- 
dzie Z nowodu tegn artyknłu zamieściła la France 


Niemczech nie tak nie dowodzi okropnego roz- 
dwojenia, jak osobne na poludniu cmentarze dla 
katolików a protestantów. 

Uciekłem co prędzej ku rynkowi głównej 
ulicy, gdzie ludność snuła się kalejdoskopowa, 
ożywiona świeżą krwią, co napłynęła na półto- 
rej doby ze Lwowa i w ogóle z Galicji; a wła- 
dnie pozostała na niedzielę krew najmłodsza, 
wesoła, żywa, nadająca wyrazu wiosennego mia- 
stu, które jakby już zwarzone jesienią wygląda. 
Dwóch „czy trzech tylko, co zapamiętali czasy 
milicji i Festenburga niezabuwieunej pamięci z 
roku 1846, tułali się jak Ulissesy, stęsknieni za 
swemi Penelopami i wybornem lwowskiem pi- 
wem, któreby się przydało przy gorącu, O g.2. 
obiad, na którym mają reprezentować radę mia- 
sta Lwowa, potem ułożona wycieczka do Sada- 
góry — ale co robić z przedpołudniem, to za- 
danie, trudniejsze niż sobie wyobrażą astrono- 
mowie. Szczęśliwa gwiazda, choć nio Horaeju- 
Szowska Diva potens Cypri, zawiodła ich do miej 
skiego deo w czerniowieckim języku zwa- 
nego „Y ksgarteu,* gdzie jest strzelnica. Przy- 
jęto ich tam z serdecznością braterską, ugo 
szczono, uczczono; nie wiem jak tam strzelali 
do celu, ale że goście i gospodarze trafili sobie 
do serca, to niezawodne. 

"Tymczasem lustruję napisy sklepowe i rze 
mieślnicze — same niemieckie, polskie, polsko- 
niemieckie... a jeden tylko niemiecko: rumnński. 
Nazwy nlic wypisane — o ile wypisane — po 
niemiecku i ramuńsku. Tyle tu przemysłowych 
Lek Rumunii! Gdzieniegdzie napis : „e. ZE 
IRR SWAN jak u nas „z Krakowa,“ „Wiednia* 

i M SAI Snać wysoko tu cenicni maj- 
strowie Iwowscey, I dalej błąkam siç po uligach 
maż e E martwych ; i znowu instynktownie 
stoję między O cmentarzami. Przedzielone 
są pustym picem, zkąd gię rozlewa widok, 
wcale nie galieyjski. Jestto czwarta strona Czer- 
niowiec; tu upłaz podnosi się, roztacza dalej w 
lewo i prawo, i tym sposobem tworzy ogromne 
wzsótze, pokryte białemi domami, luźnie wśród 
sadów i ogrodów warzywnych rozbiegłemi. Bo- 
gata to ziemia 1 błogi klimat, eo na takiej wy- 
niosłości, z trzech stron otwartej, wydaje plon, 
którego u nas nie wydadzą zasłonięte doliny | 
Jestto przedmieście Rosza, kolonia niemiecka. 
Wzgórze samo wynosząc się powoli coraz wy- 
żej, tworzy górę kształtu wysokich gór kar- 
packich, o której jaż przy opisie jazdy z Koło- 
myi wspomniałem. Jestto fantastyczpa Ceczina, 
nosząca płaszcz, od Czerniowiec perłami Roszy 


i 


a Bukowińczycy z luhością opowiadają ci, ze na 
niej bawił wygnany z Rzymu -—- Cicero. Na le- 
wo od Roszy jest na innem wzgórzu podobna 
osada. W całości swojej jest to widok i orygi- 
nalny i w ogóle zajmujący. 

W tym widoku orjentalnym dziwnie odbija- 
ły Niemki, w swoich znanych strojach, z koszami 
pełnemi na głowie, a z kościstości, wyrazu twa- 
rzy i przygarbienia do karjatyd podobne, repre- 
zentantki już niejako Zachodu. Niemiły w ich 
fizjonomii wyraz to apatycznej pracowitości, to 
jakiejś zwierzęcej zmysłowości. Potworniejszy, ale 
więcej zajmujący pełnym duszy wyrazem widok 
cyganki w łachmanach , sinemi ustami nieu- 
stannie poruszającej. Ale Niemka pracowita! Mi- 
mo to witajcie mi ruskie krasawice w szytych 
Po a blaszkami i sznureczkami zawojach, 

z gęstym wisiorem korali i tęczowych paciorków 
na szyi i figlarno: wstydliwym uśmiechem w czar- 
nych oezach i pełnych jak wisznia ustach. A mo- 
że gdzie dojrzę i dziewoję mazowiecką ; znaj- 
dziesz tu bowiem niedaleko i kolonię mazurską ! 

Widzę na prawo gmach ogromny, pod dach 
już doprowadzony. Po drodze do niego utkną- 
łem okiem o jakiś budynek, śnać dom Boży, 
bo krzyż nosi na czole, ule tak podobny do 
świątyni, jak gęś z wyciągniętą w górę szyją 
u uciętą główką, w formie arehitektoniezne uję- 
ta. Jestto niezawodnie kościół protestaneki, jak 
owa zamurzapa katedra nie może być czem in- 
nem jak cerkwią szyzmatycką. Tam mariwota 
serca, tu martwota ducha. Idąc dalej ulicą Bis- 
kupią, napotykam gęste nizkie krzaki jakiegoś 
bodiaka, u nas nieznanego, a wcale ładnego. 
Uszezknąłem sobie gałązkę i przy piąłem, nie 
wiedząc że to „ziele cholerycze.* W samej rze- 
czy, za pierwszem nawidzeniem cholery i to 
ziele się pojawiło na Bukowinie. Pewien badacz 
ekonomii politycznej objaśniał mi, że w samej 
rzeczy, ziele to dopiero około r. 1831 się pojawi- 
ło, bo wówczas, widząc ubywającą płodność ziemi, 
wzięto się do uprawiania jej nawozem, i na 
lepszą ziemię przybyło to ziele ze stron połud- 
niowych. Ale oto przyszła rezydencja biskupa 
szyzmatyckiego, mająca bliższą jeszcze gtycz- 
ność z głodem, jak to ziele z cholera. Wiado- 
Mo, że biskup ten nie pozwolił dać z bukowiń- 
skiego fonduszu duchownego pożyczkę 100.000 
złr. na dotknięte klęską głodową swoje owiecz- 
ki! Natoralnie, bo może by się spóźniło wybu- 
dowanie jednego pawilonu! A czemże byłby | 
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haftowany, a od Prutu aksamitem lasów narzu- 
cany. Ma ją wieńczyć ruina starego zamczyska, 


następujące uwagi: „Moskwa wyrzekając się 
swoich dawnych qrzymierzy i związków zagra- 
nicznych oświadcza, że kierować się będzie je- 
dynie swojemi interesami narodowemi. Usuwa 
się ona ze społeczności europejskiej i ogłasza 
ją jako rozbitą. Traktaty, które utrzymywały 
pewien „wiązek między państwami europejskie- 
mi, nie istnieją już. Każde mocarstwo odzyskuje 
swoją naturalną wolność, i niema dla niego ża- 
dnych norm postępowania nad te, które mu 
dyktują jego interesa, albo jego godność. Taki 
stan rzeczy jest zbyt anormalnym, aby mógł u- 
trzymać się długo. Może on być tylko stanem 
przejściowym. Co do nas, my nie reamy Co 
żałować upadku prawa dyplomatycznego, u- 
stelonego w dzień naszego nieszczęścia, nie 
mamy co żałować podziału mocarstw, który był 
dokonany przez naszych wrogów z ich tylko ko- 
rzyścią. Traktaty z roku 1815 musiały być zbu- 
rzonemi aż do szczętu, głównie dla tego, że u- 
świecały najbardziej krzyczące niesprawiedliwo- 
sei rozłączająe narody, które chcia- 
łybyć połączonemi, ałączącnaro- 
dy, które chciały być rozdzielone- 
mi. Mimo to nie jest prawdą, aby, nim staną 
nowe traktaty miedzy mocarstwami europejskie- 
mi, i nim przywrócone zostanie 
naturalne, żądane przez cywilizację, aby tym- 
czasem każde mocarstwo tylko sobie samemu 
było odpowiedzialne i samo tylko było sędzią 
swych czynności. Właśnie jest to chwila prze- 
silenia, w której żyjemy. Z przesiłepiami mię- 
dzynarodowemi ma się rzecz tak, jak z wszystkie- 
mi ivonemi. Silni przetrwają je i wzmogą się tylko 
jeszcze na siłach, słabi ulegają. Wszystko co na 
sztucznych oparte jest kombinacjach, musi ru- 
nać. Co ma siłe ml: odziehczą , to wzrośnie. Wszy- 


stko co się przeżyło i nie ma w sobie samem | 


siły, musi upaść. Jak nowa Europa będzie uor- 


ganizowaną , orzec się jeszcze nie da, ale dwie | 


rzeczy są widoczne. Pierwsze : że © hwila obecna 
nie byłaby odpowiednią do wewuętrznych roz- 
terek i do osłabienia naszej siły zbrojnej, a po- 
wtóre: nowy porządek rzeczy, jeżeli ma być 
trwały, musi być uświęceniem prawa, a nie siły.“ 


Kronika. 

—  Otworzenie szkoły NS" na dworcu kole- 
|jowym we Lwowie. Rada zawiadowcza kolei we Wie- 
dniu zezwoliła na założenie szkoły na dworcu kolejo- 
wym lwowskim, Dnia 3. bm. po odprawionej w ko- 
ciele św. Anny wotywie Bolennej; odbyło się uroczy- 
ste otworzenie tej nowej szkoły. Ks. proboszcz Mana- 
sterski stógownie do uroczystości odezwał się do zgro- 
madzonych w szkolnej sali dziateczek, do ich rodziców 
i nauczycieli, zachęcając pierwszych do pilnego uczę- 
szczanią na szkolną naukę, a ostatnich, by podawszy 
sobie ręce starannie hodowali rośline , teraz dopiero 
wzrost swój poczynającg. W końcu w gorących sło- 
wach złożył ks. Manasterski podzięke reprezentantom 
kolei galicyjskiej: pp. nadinżynierom Antoniemu "6- 
celowi i Walnerowi I inuym, za których górlrwem sta- 
raniem mimo wielu nieprzyjażnych okoliczności wspo- 
mniona szkoła otworzona została. Obecny tej uroczy- 
stośei p. inspektor kolei, Max Luschka, złożył w datku 
100 złr., z których procent użyty być ma na nagrody 
dla uczniów celujących, Pan A. Póch ofiarował także 
100 złr. w obligacjach na ten sam cel, niemniej też i 
ks. proboszcz Manasterski przekazał szkole rocznie 10 
złr. na książki dla ubogich uczniów. Szlachetny ten 
czyn podajemy do wiadomości publicznej. Przy tej spo- 
sobuości pozwalamy sobie zwrócić naszą uwagę, że ze 
wszech miar byłoby pożyteczną i chwalebna, gdyby i 
zarząd kolei Iwowsko-czerniowieckiej przyłączył się 
także do tej szkoły. przez co i skromne szkolne fun- 
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„an pruowiamionia wynosi od Cetnara około zir. 
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duszeby się podniosły, i sama szkoła, urządzona od- 
powiednio w duchu. postępowym, staćby się mogła 
z czasem ogniskiem oświaty ludowej nietylko dla lu- 
dności na obydwóch dworcach mieszkającej, ale i dla 
dzieci z przedmieść pobliskich, które nieraz zostają bez 
wszelkiej nauki, ponieważ do najbliższej zresztą szkoły 
w mieście zadaleko im było chodzić. Mniemamy, że 
już i sami pp. urzędnicy kolei lwowsko-czerniowieckiej, 
wiedzeni uczuciem dla dobra ogólnego. nie pominą tej 
naszej uwagi, toż i Rada zawiadowcza w Wiedniu ze- 
chce zapewne poczęte dzieło protegować dalej. 

— Tajemnicza śmierć. Dziś z rana odniesiono z do- 
mu Andreolego w rynku do szpitalu powszechnego tru- 
pa K. Przez trzy dni nie wiedziano, czy p.K. jest we 
Lwowie; służący dochodzący przychodził podobno 
kilka razy, ale zastając pomieszkanie zamknięte, s4- 
dził, że jego słażbodawca wyjechał za interesami na 
prowincję, eo zwykł był często czynić; trudnił się bo- 
wiem prowadzeniem procesów. Po trzech dniach do- 
piero. gdy z pomieszkania zamkniętego zaczął się sze- 
rzyć fetor, otworzono je i znaleziono trupa zaczynają” 
cego się już psuć. Nieboszczyk był otyły, można za- 
tem przypuścić, że umarł z uderzenia krwi. 


Z powodu otwarciu ruchu na kolei żelaznej 
lwowsko - czerniowieckiej, zapanował na tntojszej poog- 
cie zamiast tem większej dokładności bezład i zamię- 
szanie nie do opisania. Cały dotychczasowy porządek 
został przewrócony, A nowego jeszcze nie zaprowa- 
dzono. Szczęściem , że nieład ten w najgorszym razie 
nie potrwa dłużej jak do 15. bm., odkąd po kolei 
czerniowieckiej codziennie dwa pociagi odchodzić i przy- 
chodzić zaczna. 

— Obrazek gospodarstwa wojskowego austr. 
podczas wojny prusko-austrjackiej. Szkodę, jaką skarb 
austrjacki poniósł przez utratę składów tytoniu w fa- 
brykach czeskich i morawskich, obliczają do 30 tysię- 
cy. Wina główna cięży na niedbałych zarządcach tych 
składów, że nie starali się dość wcześnie uwieźć na- 
gromadzonych zapasów i przechować w bezpieczniej- 
szem miejscu, Niedbalstwo to czy nieoględność, równie 
karygodna, da się jednak przynajmniej tem usprawie- 
dliwić, że się możo tak „małpiej zwinności* po Pru- 
sakacii niespodziewano. 

Ciekawszym jest sposób gospodarowania zasobami, 
przeznaczonemi dla wyżywienia żołnierzy, którzy mimo 
nagromadzonych zapasów głód cierpieli. Oto na dwor- 
cu w Wiednia sprzedano temi dniami zepsutego chleba 
wojskowego 148.000 bochenków po Gdo 16 złr. za 1000, 
których do niczego więcej użyć nie można, jak tylko 
(Oprócz tego posłano 20.900 
bochonków spleśniałych dla wojska, stojącego na gra- 
nicy, chyba na to, aby je tam wyrzucić. 

Kto temu winien? Zarząd kolejowy zdaje się 
być niewinnym, a cnła wina spada na administrację 
wojskową, która spieszyła się jeszcze ciepły chleb co- 
prędzej ułożyć w wagonach, by go tam zostawić, do- 
póki się nie zepsuje. 

Inny wypadek niegorszy zdarzył sie znowu z po- 
syłką 4.090 cetn. siana, wysłana przed kilku miesiącami 
do Tyrolu. Siano to, teraz przemokłe i przegniłe i zit- 
pełnie nieużyteczne, powróciło nazad do Wiednia, Opłata 
1.50, 
podczas gdy najlepszego siana dla koni dostanie na 
miejscu po 1 złr. do 1.30 za cetnar. 


— Ze Sądowej Wiszni. (Sprostowanie), Dwa razy 
podany fakt pożaru w dobrach Dmytrowice jest w czę- 
ści niedokładny. Chociaż rzecz jest nie wielkiej wagi, 
aby ją tak roztrząeać , pozwolę sobie jednakowoż w o- 
bronie e. k. władzy sprostować takową. Ogień w isto- 
cie wszczął się o godzinie 5ej po południu ; zaraz za- 
częła ratować czeladź szanownego proboszcza, cała cze- 
ladź dworska, na czele p, rządcy, oraz wszyscy z fa- 
bryki młyna rzucili się do gaszenia, lecz to wszystko 
było niedostatecznem, bo oprócz dziesięciu chłopów, 
którzy o swoje blizkie chaty sie obawiając przybyli na 


tu biskup szyzwatycki bez królewskiego niemal 
pałacu! Każda z tych cegieł czerwonych i bia- 
łych dobrana, tysiące, z nich rzeźbione, okna 
ogromne, styl imponujący ogromem, przepy- 
chem i położeniem, panującem nad całemi Czer- 
niowcami, nad doliną Prutu, nad Roszą i dale- 
kim, eudownie jak okolica włoska błękitnym 
widokiem ku południowemu wschodowi. Brak te- 
mu pałacowi oryginalności. A to dopełnić łatwo, tyl- 
ko z kolorowych dachówek, w miejsce proponowa- 
nych na dachu napisów, dać jeden, iż zamiast 
ratować ginących najokropniejszą smiercią Ugoli- 
na, nie w więzieniu, ale wśród braci, pod oknami 
pasterzy, zajmowano się budową tego gmachu. 
A zamiast karjatyd wewnątrz, wykopać szkie: 
lety zmarłych na głód i ustawić w sali obiado- 
wej. Pałac ten zdał mi się w części podobnym 
do piramid szkieletowych Tamerlana. 
Pospieszyłem na przeciwny koniec miasta, 
do katedry, gdzie ks. biskup miał mieć kaza- 
nie. U bramy powitali mię AAA olską pros- 
bą; widać, u kogo szukają AAA Kate 
dra wewnątrz pusta prawie. Gromadka ludu sta- 
ła pod amboną; w ławie ra prawo kilku wy- 
godnie rozpartych popów, w lewej dwie panien- 
ki stały; nalewo od ołtarza dwaj archimandry- 
ci siedzieli szeptając między gobą; naprzeciw 
tron biskupi próżny. Ks. biskup sam kazał w 


języku ruskim, po połowie cerkiewnym, z przy- , 
„cych się w skutek 


mieszk polszczyzny. „Czy rozumijete ?* zapy- 
tałem obok stojącej włościanki. „Ne rozumiju“ 
M poboźnie. Poeóż ten pasterz każe, sko- 
ro go Ind nie rozumie? A przecież był diakiem, 
to i język i potrzeby luda mu znane! I przy- 
pomniało mi się świętokradztwo, popelniane 
gdzieniegdzie od pewnego czasuw naszych cerk- 
wiach unickich ; gdzie świaszezenniki (na prze- 
kór Polakom |) każą w języku moskiewsko-rus 
kim, okradając tym sposobem — na PAGES O 
Polakom — lud z jedynej dla niego nauki! 
Jedno jest tylko piękne w tej katedrze szy- 
zmatyckiej, a to tron biskupi! Dla nikogo nie- 
masz ławek, procz dla popów! Ściany nagie, 
marmoryzowane w płyty zielone i czerwonawe. 
Sztuka ledwo przestąpiła bramę, gdzie niedale- 
ko stoi kilka lichych obrazów szkoły niezabityń - 
skiej. Reszta obrazów, a mianowicie ogromny 
ikonostas kilkowarstwowy w stylu czysto bizan: 
tyńskim. Święci na śmiech wygłądają na tle 
złotem jak mumie egipskie w złotych trumnach. 
Ale te mumie mają w oczach życie, świdrnjące, 
piekące. I tego ma żąduć religia, obrządek chrze- 
Ściański! Nie słychać, aby lud śpiewał tu wraz 


z kapłanem, pomimo że to jest jedną z składo- 
wych części greckiej liturgii. W katedrze są 
kazania jednej niedzieli po rusku, drogiej po 
rumuńsku ; na ruskie nie chodzą Rumuni, na 
rumuńskie Rusini! A przecież jeden obrządek i 
jedna parafia i księża ci sami! Kto tu winien ? 
Czy lud, czy ksiądz, czy dach wyznania ? 
Zziębiony, zgorszony trzykroć się pokłoni- 
łem Trójcy Przenajświętszej, i uciekłem na plac, 
dość rozległy, aby i najgorętsza dusza nabrała 
tchu świeżego. Plac ten jest najwyższy, nad pla- 
cem i miastem góruje czerwono pomalowany e. 
k. sąd krajowy w sprawach karnych wraz z wię: 
zieniem, vulgo kryminał — podobnie jak nad 
Lwowem św. Jur i Pijary. Dziwne to znaki, a 
może wróżby. Nęcił mię widok blizkiego ztąd 
„volksgartenu,* ale już było południe; znużony 
i zniewolony przygotować się na obiad, dawany 
przez radę miejską, wróciłem do miasta, pozo- 
stawiając sobie ogród na poobiedzie, kiedy „ca- 
ły piękny Świat" Czerniowiec w nim się zgro- 
madza. Jeszcze tylko wstąpiłem na wieżę ratu- 
szową. Widok ztąd na miasto dokładny , ale 
niemiły; zbyt małem i roztrzęsionem się przed- 
stawia. Za to widać zieloną dolinę wijące- 
go się i rozbiegającego w mnogie ramiona Pru- 
tu, kolej, dalej na pagórku Sadagórę, dalej pa- 
smo gór brunatnych ; na zachód Ceczina z Ro- 
szą, na południe widok przebiega po mai 
ag Pc: pasmach gór, a 
staczających się bokami ku dolinie Prutu. ła- 
godny, miękki, nasycony światłem błękit tych 


' gór i tej doliny nie da się nigdy spostrzedz w 


klimatach ostrzejszych. Tam dalej za temi gó- 
rami już w połowie Wschód rzeczywisty. I nad 
Czerniowcami aura piękna; spiekotę łagodzą 
lekkie wiatry, które niezawodnie odwracałyby 
wszelką zarazę, gdyby nie woda, gorsza od na 
szych moczarowych, i hrak kanałów. 

Cudna to ziemia, aż do dolin najwyższych 
gór kukurudzę rodząca — ale nie tam nas Po- 
laków nie nęci. Nie pragniemy anneksji Buko- 
winy do Galicji — zbyt tu jest żywiołów reak- 
cyjnych, a egzemplarze fizjonomij biurokraty- 
cznych, o jakie trudnoby może w samym Wie- 
dniu, tutaj snują się w dość mnogiej liczbie. 
Szkoda, że nie mogłem widzieć młodzieży szkol- 
nej — szkoły z powodu cholery jeszcze zam- 
knięte. Pora piękna, w owoce obfita, — mło: 
dzież nie zatęskni za profesorami. 

(Dokończenie nastąpi ) 


pu 
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ratunek — nikogo ze wsi ściągnąć nie było można, po- 
mino chergicznego zachęcania szanownego plebana, 
dalej ohecnego tamże hr. £., właściciela majątku, oraz 
Iządcy, niepodobna było dać sobie rady, bo pożar ob- 
Jął wszystkie budynki, a skutkiem braku ludzi groziło 
rozniecenie pożaru na plebanię, cerkiew i reszte cha- 
łup BąsBiednich. Szanowny proboszcz, p. rządca i dwor- 
Scy ludzie całą noc przepędz li przy ogniu, przeszka- 
dza jgę szerzeniu się. Przybiegło na ratunek wprawdzie 
kilkunastu żydów z Wiszni, lecz ci zobaczywszy, Że to 
Me arendarz Bie pali, wrócili spokojnie do miasteczka. 
Fszyscy bedac pewni opieki c. k. władzy powiatowej, 
nie posyłali z uwiadomieniem nikogo, rachujac na bii- 
skośc miejscowości, aż dopiero o 10. godz. widząc da- 
temne oczekiwanie, posłano konnego do Wiszni, bo po- 
mimo prosb plebana i wójta, którzy chodzili piłnie po 
eliałupach , nic można było zwabić ludzi więccj: a na 
Omiar nieszczęścia i ci włościanie, którzy byli obecni, 
Zaczęli sią chyłkiem wynosić, zostawiając cały ratunek 
W ręka dworskich ludzi. Dziwię się, iż ktoś mógł tak 
Mbliżyc władzom i energicznemu ich działaniu, twier- 
ac, iż ci aż dopiero o 10. wieczorem do pożaru przy- 
yli; mylnie to podano, bo p. naczelnik zaraz szukał 
Oni, a ponieważ nieszczęściem konie w Wiszni gdzieś 
Poznikały, spiesząc się przybył do Dmytrowie o godz. 
w nazajutrz po pożarze; Żandarm zaś spiesząc się do 
€g0 obowiązku, nie mógł drogi znależć, bo było cie- 
no jo godzinie wpół do pierwszej w nocy ledwo z 
«nią trafił na miejsce, gdzie zabawił godzinę. 


Znowu napad nocny. W Sarnkach średnich po- 
M n bnrsztyńskiego kilkunastu rabusiów otoczyło w 
yz d. 5. na 6. bm. dom księdza obrz. gr. ką a wła- 
zy się do środka przez okno z ogrodu, zaświecili 

i poczęli najprzód wszystkich w domu postron- 

W wiązać. W domu byli ksiądz staruszek %uletni z 

8 swoją także wieku podeszłego matrona, prócz te- 
0 dwie kobiety i kilkoro sług w piekarni. Staruszek 

Z począł wołać o pomoc, natenczas jeden z rabu- 

Mów strzelił do niego z pistoletu, nabitego prochem i 
(mi mu prawe oko i prawy policzek. Tym sposo- 
ich przymnsiwszy wszystkich do milczenia powiązali 

dez oporu, otoczyli strażą drzwi i okna: reszta zaś 
* liczbie pięciu w maskach poczęli rozbijać wszystkie 
wybierając wszystko, cokolwiek miało jaką war- 

Zabrali więc gotówki tysiąc kilkaset złr. najwię- 
W dukatach, było tam także nieco talarów , cwan- 

kj pó” iw papierach. Prócz tego zegarki, pierścion- 

i ipne kosztowności; bielizny mnóstwo, znaczonej 

J, L., srebro, suknie itp. Na końcu pytali o wódkę, 
wymyślając, że tak mało znaleźli, i napiwszy się po- 

>. tatkiem, wynieśli się. Zrabowane rzeczy złożyli na 

ad € którą z sobą przyprowadzili i odjechali — zdaje 

? W kierunku ku Haliczowi, gdyź na tym trakcie wi- 

poj tej samej nocy dwa pełne wozy, a na każdym 
€ do 8 ludzi. 

Nazajntrz z rana dano znać do urzędów pow. w 
Ursztynie i Haliczu. Sasiedzi dowiedziawszy się o'tem 
Azeniu nieszczęśliwem zjechali się, by pocieszyć sta- 

Ka, kapłana, zacnego i bogobojnego i żonę jego. 

ując i gospodarując długie lata, złożyli oni sobie 

r zasób na ubezpieczenie starych lat swoich ; będąc 
ajęj zietny mi dawali w domu Swoim przytułek wielu 
_"Otom, opiekując się niemi prawdziwie po rodziciel- 
ka To też nieszczęście, które ich dotkneło, obudziło 
Więcej powszechne współczucie n wszystkich ich 
Sajomych. 

Podajemy ten fakt nagi, bez dalszych uwag, przy- 
3 Lamy tylko, że ten wypadek nie jest pierwszym, — 

27 będzie ostatnim? 


Oświaty, pisma sześciotygodniowego, poświęco- 
domowemu i szkolnemu wychowaniu, wychodzące 
Poznaniu, rozesłano temi dniami zeszyt VII i VIII 
d m, Zeszyty te zawierają: „Nasza pisownia“ (Ciąg 
iszyą” „Pisownia „Oświaty“ wobec umiejętnej nauki 
Praw Polskiego, oraz metoda jaką się ma dochodzić 

Języka. Odezwa Henryka Sncheckiego, czytana 
| POBiedzeniu Tow. nauk, Krak.* Kilka uwag nad 
*czką.: „Dzieje starego i nowego przymierza po- 
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GAZETA NARODOWA z dnia 8. września 1866. 
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Koetler* napisał Ir. Krajewicz, nauczyciel z Choryni. 
(Dokończenie). „Obraz wychowania domowego przez 
autora „Szkaplerza* „Początkowa nauka dzieci.“ „Roz- 
szerzanie dobrych ksiażek.“ „Nieco z chemii.“ „Studja 
nauczycielskie.“ Dalej idą cztery korespondencje i spra- 
wozdania z dekanalnych posiedzeń nauczycieli, Dalej 
zapiski gospodarskie, jak: Kiedy i jak najłatwiej wy- 
biera się miód z koszek ? Pierwszeństwo winnej maci- 
cy przed innemi roślinami. Wreszcie kilka kartek „Roz- 
maitości, zawierajacych recenzje dzieł, doniesienia 
szkolne i naukowe. Na końeu znajdujemy wezwanie od 
redakcji do wypracowania i nadsyłania pomysłów, ja- 
kieby też najsto:owninjsze nadać kształty tak dla dru- 
ku jak dla pisma 21 głoskom, które dotad w abecadle 
polskiem niedostatecznie są wyrażone jak: D’, cz, Ć, d, 
dz, dż, dż, f, g, ch, K, m’, Ó, p, rz, sz, $, t, w, ż, Ż. 


— Przeglądu polskiego , wychodzącego w Krako- 
wie, wyszedł zeszyt III. d. 1. września. Zeszyt ten za- 
wiera następujące rozprawy: „Aleksander l. wobec 
sprawy polskiej na kongresie wiedeńskim* przez Wł. 
Gołemberskiego (ciąg dalszy, część druga). „Pranci- 
szek Morąwski* przez Łucjana Siemińskiego. „Stani- 
sław Staszic jako pisarz polityczny“, przez Józefa Szuj- 
skiego. „Austrja w chwili przesilenia“, przez L. Wo- 
dzickiego. „Sprawa ustaw lichwowych u nas“, przez 
dr. Michała Koezyńskiego (ciąg dalszy). „Kilka słów 
o tymczasowym statucie dla miasta IKrakowa i 0 wy- 
borach do Rady miejskiej*, przez C, Hallera. Kronika 
literacka: Dzieła dramatyczne Szekspira t. I., przekład 
Stanisława Kożmiana, Poznań 1866, — Wreszcie : Prze- 
glad polityczny przez St. Koźmiana, 


— Zakład leczenia wodą, Pan Mcdwey, dyrektor 
tutejszego zakładu leczenia wodą w Kisielce, zwinął te- 
raz ten zakład i przeniósł się do Sassowa pod Brodami 
gdzie nowy podobny zakład urządza. 


— Telegraf podmorski i jeńcy sybiryjsey. Z No- 
wego Jorku piszą do /tmesa, iż tam z powodu wyso- 
kich cen za telegramy wielkie panuje niezadowolenie. 
Całe dziennikarstwo nie chce opłacać tclegramów i za- 
proponowało od siebie towarzystwu najwięcej po 1 do- 
larze od jednego słowa. Drut zatapiany w roku prze- 
szłym, który Si» w połowie drogi przerwał i mimo 
wszelkich usiłowań nie dał się odszukać, został teraz 
odszukany, i będzie przedłużony do Ameryki. Tak więc 
obok siebie będzie dwa druty. Oprócz tego dla utrzy- 
mania konkurencji odnowiono dawniejszy projekt po- 
prowadzenia osobnego drutu telegraficznego od Nowe- 
go Jorku przez wyspy Bermndy i Azory do Lizabony. 
Kapitał zakładowy obliczono na 10 milionów dolarów. 
Także nad pociągnięciem drutu telegraficznego moskiew- 
sko-amerykańskiego pracuje się bardzo gorliwie, Jak 
urzędownie donoszą , roboty przygotowawcze ukończo- 
ne już zupełnie. Linia New-VWestminster do Renella 
(mały archipelag na Oceanie Spokojnym na południe od 
archipelagu Salomona) jest już ukończoną. Bieżącego 
miesiąca mają być zatopione dwa druty po 400 mil dłu- 
gości, i jeszcze przed końcem roku spodziewają się po- 
ciągnąć druty na 800 mil dalej w głąb Syberji. Olbrzy- 
mie to dzieło, a nad dokonaniem jego — jak nad wy- 
budowaniem piramid egipskich żydzi, pracują teraz wy- 
gnańcy syhirscey. Ale czy sie kiedy pojawi jaki drugi 
Mojżesz , któryby ich z tej niewoli wyprowadził i za- 
wiódł szezęśliwie do ojćzyzny ?! 


Ostatnie wiadomości. 


Najj. Pan listem odręcznym z dn. 6. b. m. 
uwolnił jen. Franka z ministerstwa wojny i ze 
wzgłędu na stan jego zdrowią przeniósł go trwa- 
le w stan spoczynku; w uznaniu dotychczaso- 
wych zasług zaś mianował go honorowym feld- 
zeugmeistrem. 

Kto zamianowany nastepeą ministra wojny, 
nie wiadomo jeszcze. 

, W sprawie przesilenia ministerjalnego w 
Wiedniu pisze N. fr. Presse, że br. Hübner nie 
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wołano 2 Rzymu dłatego, aby brał udział w ro- 
kowaniach z Węgrami, i aby w razie, gdyby 
hrabia Beleredi widział się zniewolonym ustą- 
pić, objąć mógł tekę ministra stanu. 

Jest to znowu jedna z tysiąca wersyj, jakie od 
zawarcią zawieszenia broni obiegają w Wiedniu. 
Wobec fałszywych, jakby umyślnie dla obała- 
mucenia opinii podawanych w półurzędowych 
dziennikach wiadomości, nie dziwnego, że dzien- 
niki podają pogłoski nieraz mylne. Jednego 
dnia naprzykład Const. oest, Zig. zaprzeczyła 
była z calą powagą urzędową pogłoskom. 0 ja- 
kichkolwiek zmianach w łonie gabinetu wiedeń 
skiego zajść mającycb, a dnia następnego ogło- 
siłą urzędowa Wiener Zig. dymisję ministra wojny. 

W dziennikarstwie urzędowem zajdą, jak 
piszą do Czasu, wkrótce zmiany, odpowiednie 
Sytuacji. Półurzędowa Oesterr. Zty. zakończy sw ój 
żywot z ostatnim dniem bieżącego micsiąca, a 
w miejsce jej wstępuje drobny dzienniczek Wie- 
ner Tagblatt, Do niego pisywać będzie nowy sżef 
bióra prasy, p. Warrens. 

Pesti Naplo umieszcza w sprawie minister- 
stwa węgierskiego artykuł, którego treść jest 
następująca: „Nie sądzimy, aby hr. Andrassy 
mógł wystąpić z programem, któryby mógł spo- 
wodować zlanie stronnictw terazniejszych, lub 
nastręczyć podstawy do nowego ugrupowania 
stronnietw. Hr. Andrassy jest ezłonkiem partji 
Deaka w ściślejszem znaczeniu tego słowa, i 
nie może przeto trzymać się innego programu, 
jak tylko programu Deaka. Gdyby wziął udział 
w rządzie, natenczas poszedłby za dążnościami 
większości stronnictwa deakowskiego. Bezzasad- 
ną jest wiadomość, jakoby stojący dziś na 
czele rządu mężowie chcieli wspólnie ze stronni- 
ctwem deakowskiem wejść do ministerstwa. O 
ile wiemy, takie zlanie się nie było usiło- 
wane ani z jednej ani z drugiej strony. 
Ale będą oni starali sie utrzymać w całej sile 
uchwały komitetu pietnastu w sejmie węgier- 
skim, do którego przyłączy się może naród węgier- 
ski, jeżeli njrzy na swojem czele ludzi, którzy 
posiadają zupełne jego zaufanie. Zwolennicy 
stronietwa deakowskiego są zresztą gorącymi 
przyjaciołmi życią konstytucyjnego i parlamentar- 
nego tak po tej jak po tamtej stronie rzeki Li- 
fawy, i jest pewną rzeczą, Że nie przystaliby 
na żadną kombinację, któraby wolność jednej 
połowy państwa chciała pośwęcić drugiej. 
Krótko mówiąc, nie wiemy, czy przyjdzie teraz 
do utworzenia ministerstwa węgierskiego, lecz 
jesteśmy przekonani, że nie było weale mowy 
o złaniu się. I to pewna, że zwołanie sejmu, 
bez osobnego ministerstwa, uezyniłoby niemoże- 
bnemi rozprawy, i pociągnęłoby iza: sobą bez- 
zwłoczne odroczenie sejmu.* 

Trzymany w Krakowie na Zamku pod stra- 
żą major hr. Artur Szertosz z węgierskiego le- 
gionu Klapki, schwytany z proklamacjami na gra- 
niey węgierskiej i do Krakowa odstawiony, skazany 
został za wyrokiem sądu wojernego na Śmierć, 
a przez Najj. Pana ułaskawiony na kilkoletnie 
więzienie, wypuszezony został we środę na wol- 
ność * odstawiony do Prus, a to na mooy trak- 
tatu z Prusami, który zastrzega z obu stron a- 
mnestję dla skompromitowanych w tej wojnie. 


„Poseł pruski dotychezas przy bundestagu p. 
Savigny, ma być przeznaczony na posła do Pa- 
ryża w miejsce hr. Goltza, który ma iść do Wie- 
dnia. Baron Werther, dotychczasowy poseł pru- 
ski w Wiedniu, ma zostać jinym dyrektorem w 
ministerjum spraw zagranicznych w Berlinie, ja- 
ko obeznany ze sprawami niemieekiemi i au- 
strjackiemi, 

Na posiedzeniu Izby niższej berlińskiej d. 
6. b. m., przedsięwzięto wybór prezesa i wice- 
prezesów na całą dalszą sesję. Wybrany został 
ponownie prezesem Forkenbeck 187 głosami, 
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wiceprezesami Stavenhagen i Bonin, 
157; drugi 150 el: sum'. 

Rząd francuzki zamierza już w krótkim cza: 
sie uznać dokonane przez Prasy w Niemczech 
anelsje, a jak donosi la Patrie odwołał już swo- 
ich posłów akredytowanych u dworów hanower- 
skiego, nasauskiego i w Frankfurcie. 

Załatwienie sporu saska-pruskiego napotyka 
ciągle na niemałe trudności. Jak telegrafują 7 
Wiednia do Politi: zamierza p. Bismark zerwać 
dalsze z Saksonią układy. 


pierwszy 


_ O ruchach na Wehodzie są dzisiaj znowu 
niektóre wiadumości. Z Konstantynopola donosza 
z końcem sierpnia, że główna siła powstańeów 
kanadyjskieh znajdowała się w Kane, gdzie a 
prócz bandery greckiej, powiewały także ban- 
dery mocarstw opiekuńczych Moskwy. Francii i 
Anglii. Chociaż wiele tureckich statków wojen 
nych strzeże tej wyspy nieustannie, mimo lo 
otrzymują powstańcy ciągle posiłki w lndziach 
i broni tak z Grecji, jax z pobliskich wysp. Opróż 
do Kane, dokąd tureckie wojsko jest właśnie w 
pochodzie, udają sie liczni zbrojni z wszystkich 
30 kantonów wyspy w góry Sphakia. Dywizja 
egipska w sile 5.000 ludzi posunęła się dalej ku 
Wafe. Inny równie silny oddział Egipcjan wysłano 
jak najspieszniej z Saloniki do Volo w Tessalii. 
Przed Kandją stangły wojenne -okreta amery- 
kańskie. Mieszkańcy zażądali od nich opieki. 
Okoliczność ta jest wielkiej wagi. Tym sposo- 
bem bowiem mogłaby sprawa wschodnia przoz 
wmięszanie się Ameryki powikłać się jeszcze 
bardziej, i to na korzyść Moskwy, szczerze z 
nią zaprzyjaźnionej. Piszą o tem: „Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych północnej Ameryki, który 
już od dłuższego ezasu stara się pozyskać ną 
morzu Sródziemnem jakie stanowisko, podobna 
do-Malty, zdaje sie, wybrał sobie na ten cel 
grecką wyspę Milo (Melos). Zapewniają, że po- 
łowę tej wyspy kupili Amerykanie od rządu 
greckiego za 20 milionów dolarów. 

„Nadchodzi zatem ezas, w którym Amery- 
kanie zechcą się bliżej przypatrzyć stosunkom 
europejskim, a w krótce znajdą także sposobność 
zabrać głos w Sprawie wschodniej, w której dy- 
plomaci amerykańscy gruntownie się rozpatry- 
wali*. Napoleon ma zatem wszelki powód mieć 
się na baczności. 

Na wyspie Chios miało przyjść również do zabu- 
rzeń, i jeżeli wnosić można z teraźniejszych oznak, 
tedy należy się tam przygotować na podobne 
sceny jak na Kandji. Członek dywanu wraz z 
dwoma okrętami wojennemi udał się do wyspy 
Samos. Dojstojnik ten ma rozpatrzyć się dokła- 
dnie w powodach niezadowolenia mieszkańców 
Samos. O zachowaniu się księcia tej wyspy, Oty- 
starcha beya nadeszły liczne zażalenia. Między 
rajasami greckimi panuje niezwykły ruch, oży- 
wiany nieustannie z Grecji. Słychać, że mini- 
sterstwo greckie ma zażądać od mocarstw opic- 
kuńczych, aby ludności greckiej, zostającej pod 
panowaniem tureckiem, pozwoliły głosować nad 
swym losem. Zresztą podług doniesień telegra- 
ficznych z d. 4. bm. wstrzymała Turcja wysyłki 
wojsk na Kandję. Oczekują rezultatu misji Mustafy 
paszy, który dla mieszkańców wyspy Krety zapro- 
ponował opuszczenie podatków. Nie porzucają je- 
szcze ostatniej nadziei, by grożącą burzę złagodzić. 


Brat carski, wielki książę Mikołaj, odby- 
wszy niezliczone mnóstwo przeglądów wojsk i 
stadnin koni, opuścił Warszawę d. 6. bm. wra- 
cając wraz ze swoją rodziną do Petersburga. 


W powiecie slemieńskim wybrany został 
włościanin Józef Wolny deputowanym na sejm 
w miejsce ks. Antałkiewicza, którego wybór sejm 
uznał był za nieważny. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


u nalika stów dotyczących zakładania 
tigo Panków rolniczych, przez A nto- 
tol, Si Gostkowskiego, czł. Tow. 
) M rakowskiego i lwowskiego. (Dokoń.) 
Emorjał ogłoszony przez prawników i 
Bytów francuzkich w pismach publi- 
dę »Starął się jednak zmodyfikować za- 
Zgody lidarności w spółkach ludowych. 
lierów. ROwanie jednak w tym względzie 
Pnie już łatwiejszem się nam wydaje 
Pay Prejekcie stowarzyszenia rolników, to 
tiera" Aścicieli wiekszych posiadłości i 
kóy CÓW, aniżeli ubogich rzemieślni- 
Którzy dia tego też, by nie odstraszać tych, 
lej zan nie zechcą głębiej rozpatrzyć sie w 
ści adzie ograniczyłem ją do wysoko- 
bow; ię jak rówaież do wysokości zo- 


Okręgi ŚĆ Znaczna bowiem suma wyrażnie 
dos iona, jaką ma stanowić kapitał zakła- 
uyali Frojektowanego banku rolników prze- 
rok, ĉù, chociaż wprawdzie w pierwszym 
reys, Części tylko przez wpłaty stowa- 
jedna 3 Ch, zrealizowaną zostanie, na mocy 
kieh solidarnego zobowiązania wszyst- 
bełniog , Wysokości nietylko wkładki do- 
skac g le i zobowiązania, potrafi pozy- 
dokog,;* banku i odpowiedni do tejże wy- 
Żoną © kredyt. Skoro zaś w całości zło- 
Bogjągzostanie, bank tyle poważny kapitał 
Opara lä, z łatwością już może wszelkie 
kie p30 Przedsiębrać w zasadach tych, jn- 
tych i +ługują spółkom bezimiennym, któ- 
O ywa stowarzyszenie przymioty w 

Ok” wtedy posiadać będzie. 
ków JaSniwszy tak podstawy banku rol- 
zynnośj Ystępuję do szczegółowych ich 


biona ie widząc potrzeby umieszczania roZ- 
amey CA Z nich, które albo wyrażnie w 
Uni A orzeczeniu w ogłoszonym przeze- 
nie qp lekcie statutu i dodatku wyjaśnie- 
Siebie znajdnją, lub też sa opera- 
l anig p Stemi banków, jak np. dyskon- 
SB, Fr inkasso weksli, conto currente 
Muszę $ stanowić się tu jedynie obszerniej 
znalazi åd takiemi to, które chociaż i nie 
Podobny, jeszcze ogólnego zastosowania w 
raig się cb instytucjach, w praktyce oka- 
Mza zn, -oniecznemi, i dla tego przez do- 
Rtały „ ZUmiany interes własny i ogółu zo- 
kóy po tych prawdziwych bankach rolni- 
kr ed Skromna nazwą domów zleceń w 
le p ie Polskiem funkcjonujących, w ży- 
1. zoWadzone. i 

Pireo Dawanie zaliczek pojedyńczym sto- 

onym na płody i wyroby, chociaż 


jeszcze i w magazynach bankowych nie zło- 
żone, do wysokości */4 wartości według 
oznaczonej ówczesnej ceny targowej, jest 
nieodzownie koniecznem, skoro zwrócimy u- 
wagę na ogólny zwyczaj rolników spienię- 
żania osobliwie niektórych płodów, jak np. 
rzepaku, chmielu, koniczyny przed czasem, 
zanim takowe gotowe są do odstawy na 
przeznaczone składy. 

Zwyczaj ten trudno pominąć i lekce- 
ważyć, jeżeli szczerze pragniemy, by jak z 
jednej strony skoncentrowany handel zie- 
mian naszych został w banku rolników, 
tak z drugiej strony, by składy te pustką 
swą nie dawały nam dowodu swcj bezuży- 
teczności. Kiedy więe ogólną zasadą, któ- 
ra nam przy zakładaniu banków winna 
przewodniczyć, jest wspieranie się wzaje- 
mne właścicieli i dzierżawców, gdy znaną 
jest rzeczą, że sprzedaż płodów rolniczych 
to jedyne prawie żródło dochodów ziemian, 
działo się dotąd w warunkach dla nich na- 
der niekorzystnych, więc obowiązkiem jest 
banków rolniczych zasłonić ich tak, by sy- 
stem ten krzywdzący nstać wreszcie mu- 
siał. Im zaś wiecej zwyczaj powierzania 
do sprzedaży swych płodów baukom upo- 
wszechniać się bedzie, im liczniejsza klien- 
tela jego zespoli zasoby swoje w tych ogni- 
skach, wzrastać też musi wpływ i siła tych 
domów, a tem samem mnożyć się będą wi- 
doczne korzyści samych stowarzyszonych. 


Ułatwienie jednakże takie korzystnego 
zbyt, nstowarzyszony m nie może jednak prze- 
kraczać granic, po za któremi ryzyko, a z 
niego powstać mogące straty, narazićby 
mogło samą instytucję. Że zaś w czasach 
obecnych i na takie wypadki jest ratunek, 
a więc do urzeczywistnienia zamiarów na- 
szych środek nieodzowny, a środkiem tym 
jest zabezpieczenie od ognia, gradu i te du, 
więo i w tej mierze powinny banki Same 
dbać o byt swój i jedynie po dopełnieniu 
takich formalności, jako też poręczeniu 
stosownem za ilość zastawionego przedmio- 
tu, i akuratność w wykonaniu zobowiąza- 
nia przez zaliczki żądającego, takowa mo- 
że być mu udzieloną, ` d 
„2, Trudno mi też było pominąć i tej 
jednej z najcelniejszych posług, jakie banki 
rolników oddać mogą, zaopatrując Biemiań 
we wszystkie artykuły do konsumoji i go- 
spodarstwa potrzebne, a które ci dotąd na- 
bywali po okolicznych miasteczkach wli- 
chym gatunku z uszczerbkiem ną miarze, 
lub wadze. Dlatego też, jeżeli zadaniem ich 
jest uorganizować kredyt i zreformowąć 
handeł płodami rolniczemi, to zarazem jest 
też ich obowiazkiem zająć się przeobraże- 
niem naszego handłu drobnego czyli krą- 


marskiego, tem więcej, że handel ten mo- 
że się stać i ważnem dla nich źródłem do- 
chodów, przy obniżonych cenach, rozsze- 
rzonej klienteli, a tem samem znacznej 
konkurencji, | 

Zresztą poda się możność rodzinom 
podupadłym i ludziom nawet nie fachowym 
zapewnienia sobie bytu niezależnego w 
uczciwej pracy, przy pomocy posiadanego 
prez nich niezbyt wielkiego funduszu, a 

tórzy stając Bię ajentami banków rolni- 
ków do rozprzedaży tychże towarów, w za- 
mian za ndzielone zaufanie stosowną kau- 
cję złożą. A zbiór tylu naraz kaucyj, czyż 
to nie nowe żródło ku skutecznemu zwiek- 
szeniu obrotowego kapitału, czyż to nie 
nowy dochód, który możem osiągnąć z tych 
szczęśliwych, bo pewnych i pożytecznych 
kombinacyj. 

Nie przeczę, że przy dojściu do zamie- 
rzonego celu, przy utworzeniu baniców rol- 
ników wiele trudności napotkać musimy, 
lecz te zastraszać nas nie powinny; nie 
piecze, że człowiek najpunktualniejszy, ja- 

im jest bankier walczyć będzie zmuszony 
z najmniej punktualnym, jakim jest rolnik, 
ale że zarazem i my wszyscy wobec ban- 
ku staniemy z mocy stowarzyszenia w 
charakterze już nie samych rolników , lecz 
zarazem bankierów, a podjętą przez siebie 
pracą należycie przejąć się będziemy zmu- 
Bzeni, do czego własny interes dobrze zro- 
zumiany spowoduje, dla tego i ten tyle 
szącowny przymiot w nas wyrobić się mu- 
si. W miarę zaś jak będziem się kształcjć 
i wzbogacać, tem mniej nam będzio groźną 
arystokracja pieniężna, tem częściej spot- 
kamy się z zacnoscią, moralnością i dzie]. 
nością czynu. Miło wiec mi czerpać pocie- 
chę w tem przekonaniu, że dla meżów woli 
co być ma, to i będzie, a ja w to mocno 
wierzę, 


Lwów, dnia 5, września. Na naszym dzi- 
siejszym targu były nastepujące ceny prze- 
ciętne zboża i innych artykułów : Mec psze- 
nicy (84 fot.) 3 złr. 26 c.: żyta (78 fut.) 2 
złr. 17 c.; jęczmienia (70 fnt.) 1 złe. 70 e. 
owsa (50 fnt.) 1 złr. 13 e.; hreczki 2 zły, 
25 c; grochu 3 zir. 10 e.; ziemniaków 68 
c; kubek krup pszenicznych 8 c., jęczmien- 
nych 4 e., jaglanych 7 e.; hreczanych 4 a: 
funt maki pszenicznej 7 e., żytniej 6 at 
miara piwa lepszego 24 c., zwykłego 20 o 
wódki, 18° 90 c., 15° 50 c., fot masla 40 e, 
smalcu 46 e, łoju 20 e., cetnar siana 80 i 
okłotów 52 C., 338 drzewa bukowego 9 zł. 
73 e., so8nowegos Złr. 33 e. 

Lwów, dnia 7. września, 1 mec psze- 
niey 3.23, żyta 2.18, jęczmienia 1.55, owsa 


1.6. hreczki 1.80, kartofel 55 c., cetnar sia- 
na 79 c, Słomy 63 6., sąg drzewa bukowe- 
go 9.85, sosnowego 7.48, 


Stryj. dnia 6. września. (Ceny targowe), 
Mierzyca pszenicy 3.25, żyta 2.6). jęczmie- 
nia 1.80, owsa 1 złr., hreczki 2 złr., karto- 
fel 50 ent., innych gatunków zboża nie by- 
ło na targu, funt mięsa wołowego 7 cnt. 
masła świeżego 25 c, grzybów suszonych 
30 c., cetnar siana 50 0., słomy w okłotach 
40 c., sąg drzewa twadego 5 złr., miękkiego 
4 złr. kopa jaj 60 sztuk 55 ent. ogórków 
zielonych 10 c., kapusty 1 złr. 50 e. Kup- 
cy z Mazurów zakupnja nierogaciznę i ze 
Stryja wywożą do Prus. 


(P) Praga d. 5. września. Ilandel kono- 
piam wzmógł się tu ostatniemi czasy. Ża- 
pasy tutejsze na wypróżnieniu. Dowozów 
pozyeh żadnych. Za cetnar konopi pol- 
skich surowych płacą 16 do 18, czyszczo- 
nych 22 do 28 złr. 


(F) Wiedeń, dnia 6. września. Bardzo 
ciekawe odbyło sie dziś zgromadzenie w 
Bali tutejszego Towarzystwa przemysłowe- 
go. Wiadome bankructwo Towarzystwa a- 
sekuracyjnego Nuova Societa dało powód tu- 
tejszym asekuratom do obmyślenia środków, 
jakby mogli wydobyć swoje wkładki ze 
zakładu zbankrutowanego, który mimo, że 
upadłość jego jest już od kilku miesięcy 
Jawna, jednakowoż dziwnym sposobem do 
niedawna jeszcze prowadził swoje czynno- 
ści, w Peszcie np. dopiero przed miesiącem 
zasuspendował przyjmowanie ubezpieczeń. 
tutaj w Wiedniu zaś dopiero przed tygo- 
dniem, a w Iryeście podobno dotad przyj- 
muje wkładki i premje, i wydaje policy. 
Poszkodowani w Siedmiogrodzie postano - 
wili na zebraniu w Hermanstadzie poczynić 
bezzwłocznie kroki sądowe. Poszkodowani 
w Wiedniu, należący po największej części 
do klasy przemysłowej i żyjącej z zarobku, 
obrali swoim obrońcą prawnym adwokata 
dr. Wilnera, który dla lepszego poprowa 
dzenia sprawy zwołał interesantów na zgro- 
madzenie. Otóż zgromadzenie to po ostrej, 
poniekąd nawet strasznie niedeiikatnej kry- 
tyce postępowania kierowników zakładu 
Nuova Societa (bankierów tryestyńskich Re- 
voltella i Morpurgo) wybrało z grona swe- 
go komitet, który ma się zająć bezzwło- 
cznie wszystkiemi możebnemi czynnościami, 
byle tylko uchronić swych mocodawców od 
krzywdy. Ucbwalono ułożyć memorjał, i 
wręczyć drogą deputacji N. Panu, tudzież 
jednocześnie przedsięwziąć kroki cywilne 
a w razie potrzeby nawet karne przeciw 
widocznemu oszustwu na wielka skalę, 


W Gralicji jeśli są jacy assekuraci te- 
goż Towarzystwa, radziłbym, aby w po- 
szakiwaniu swych praw przyłączyli się do 
tutejszych za pośrednictwem dr. Willnera. 

Wracając do sprawozdań targowych 
donoszę, że rzepak galicyjski robi tego ro- 
ku furore na tutejszej targowicy. Jeszcze 
nigdy nie widziano pac. tak dorodnego 
nasienia. Temi dniami zakontraktowali tu- 
tejsi kupcy kilka tysięcy mierzye galicyj- 
skiego rzepaku ab Kraków po 55⁄4 złr. za 
mierzycę. Za banacki płacą po 5%, do 6 
złr. W ogóle masy rzucane na targowice 
wpływają na spadek cen. Umiarkowanie 
producentów w sprzedaży mogłoby pod- 
nieść ceny, lub przynajmniej utrzymać w 
mierze. I tak nie ma sie czego spieszyć, i 
nie ma obawy, aby w późniejszych miesia - 
cach produkt ten potaniał. 

Okowitę zbożówkę i kartoflnukę płacą 
dziś z ręki po 54/, za gradus. Melaski nie 
ma na targu. lateresa terminowe Spoczy- 
wają z tej przyczyny, że spekulacja tntej- 
sza oczekuje tego roku z Galicji wielkiego 
napływu okowity, i potanienia, a więe do 
czasu pewnego wstrzymuje się od zawie- 
rania umów na dostawę, > ł 

Chmiel zeszłoroczny zatecki w najlepszym 
gatunku spadł nagle na 90 — 100 złr., x 
to dla tego, że pogoda s ró zbiorowi 
tegorocznego chmielu w © mielnikach eze- 
skich. tak że nowy produkt będzie o parę 
tygodni pierwej niż zwykle gotów do tran- 
sportu. Jak donoszą prywatne listy, zbiór 
tamtejszy będzie co do ilości hardzo sta- 
bym, ale natomiast wyborowej jakości. Na 
początek zaxupiono tam już kilka bali prze- 
dniego chmielu po 139 złr. za cetuar. ale 
to nie może służyć za miarę przysziej ce- 
ny, gdyż jak powiadam, jestto targ tylko 
nna początek,“ 


Zakaz wywozu koni za granice pań- 
stwa austrjackiego został zniesiony z wy- 
Jątkiem jedynie jeszcze granicy włoskiej. 


„ / Przyjechali do Lwowa d. G. wrze- 
śnia. PI. Poletyło L. z Polski, Paali A. 
z Bnezaczą, Granowski J. z Milny, Janocha 
A. z Siauisławowa, Matkowscy $. i K. z 
Nierzyżan, Modzilowski J. z Rosji, Moty- 
czyński J. z Oburzaniec, Udrycii A, zMu- 
stów Wielkich, br. Briickmann KK. z Wo- 
łoszczy. 


Wsxyjechali ze Lwowa &, 6. wrze- 
śnia. PP. Boczarski M. da Ustrzyk, Przy- 
sławski W. do Drezna, Świeżawski A. do 
Szczepiatyna, Płocki L. do Jawczy, Ofen- 
heim W. do Wiednia. 
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uzdolniony do udzielania x. Nakładem księgarni 
Guwęerner gu AA z normal- €n M. D W , si 

nych lub gimnazjalnych DE o 
szkół, oraz języka francuzkiego. poszukuje 9 ! JOZEFA CZECHA 
miejsca w domn obywatelskim. Bliższa 0 l l 0 r W A a w Krakowie 
wiadomość pod adresem A/Z., w Uścieczku AS wyszedł i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
poste restante. 274i M1 
ae EEEE fajansowa w znacznym zapasie KRAKOWIANIN. 
do sprzedania. 531 3—8 KALENDARZ 


samasse EYE CET O r RRCD TT TA OS EEE RRAR 


Dr. Kajetan Władysław 


WARAMOROSZ 


mianowany przez Wysokie mini- 


sterstwo sprawiedliwości 
ADWOKATEM 


Cen E a a 
isiegrafowany kare wiadeasxi W. à 
z dnia T, września. zł. |c. 


Oblig. długu państ, 5% za 100 gl. m.k.| 63.15 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gł. m. k.j 69,00 
LEGE Ego SCOLA E Owo AU 
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .]743/00 

a  Towarzyst. kred. na 200 gi. „165/20 
Londyn 10 fat. szterlicgów. „ . „4129425 
Dukaty cesarskie sztuka . « o | 6/15 


ar: 4 Jak bS w. 5 AE Adres: Zarząd dóbr Ole- polski i raski 
Ządają | 2740 ww Stanisławowie. 1—3 jowa poczta Zborów. na rok 1867, : 
TS ee AK a Pi —— —-— ~ | zawierający w sobie następujące przedmioty 
5%, Metaliki na wal. austr. .| 56 00) 56 25 otworzył kancelarję swą we Kalendarz polski i ruski, zaćmienie 5 


i księżyca, oraz lunacje, nabożeństwa 

* kościołach krakowskich, tabelka stęploW?" 

Legendy i podania krakowskie: 

Duchy + tre aN pod Krakowi 
Podziemny zamek krakowski. Stopka kr i- 
wej Jadwigi. Pamiatka po królowej Jad 
dze w zamku krakowskim. Wieże kosci 
N. b. Marji w rynku krakowskim. SŁU 


s R | „ynóT” 
N. P. Marji przed kościołem bo, kapu oyaa 


masa . 1 . mako i 
Ksiażki handlowe 
rubrykowane i do kopijowania 
„e słynnej fabryki F. Rollingera 
w Wiedniu, 
Rejestra gospudarcze, 


ulożonwe podlug wzorów Fowarzy- 
stwa agronomicznego 


69,00! 69 25 
61,00] 61,25 
78125! 79195 
67,25) 68,25 
69/90} 70160 
65,50 56 (50 
64'591. 65150 
64|75] 65150 


„ Pożyczka narod, . : 

Metaliki nam. kse. . 
Obl. ind. niż. Austr. . 
węgierskie . 
chor. i sław. 


własnym domu pod I. 193°/, 


przy ulicy Tyśmienickiej, 


2 UJ 


galicyjskie . i 


" 

n eens 

„ bukowidskie, . 
LJ 


» 
" 
LJ . + 
siedmiogr. * . 


Guwernantka rutynowana, 


į Płacą 
Wiedeń 6. września. | Je. 
która udziela gruntownej nauki języka nic- 


».3 3s Ýa s 


a 
mieckiego, francuzkiego i angielskiego, 


|» || $ p . Papa 7id "ZVS : R 40 
port yorkidoteryiypi | | początków mnzyki, rysunków i robót re- SES" po cenach nadzwy cza] umiar Hi zagoi wej epit DA W | 
sa 2 1255 8 „| oo!ooł oojo) | cznych, naijprzyzwoitszych obyczajów, szi- kowanych polecają 2614 5—21 

LSS T czki z r. 1839, .l149|00|150Jg0 | 52 umieszczenia na wsi. Oferty pod adre- Cena egzemplarza 60 ct. k 
mei 1 1854 „ „| 75150] 76l09 | 52m: L- B. 398 w hotelu Żorża we na Hercok i Arnold we Lwowie można nabyć w Administrat)! 

z z + 1860 . .| 86,25] 26 75 | Lwowie. 2725 2—3 | W drukarni e. k. Uniwersytetu Jagielloń- we Lwowie przy ulicy Halickiej 1.1057 2689 „Gazety Narodowej.: 3—3 

a z 1354 A 12 40] 72 60 1 3 skiego w Krakowie wyszedł 2701 YE Ly 

srebrnej z r. 78,00) 75 50 ` a . : ay ` gri 
z ; z r. 1865] 78.25| 78 75 Niewidzialne Słownik polsko - łaciński > 
kredytowa « « »„ «a $120 75,121 25 ielikowi a a" 

n a 111] ooo] 00,00 ks. A. "| WIE Ln A T aip 

„ ks. Salm. 1 s e » „| 24100; 26,09 Rx FF Ari FI och tomach 

E EA „KŁ 5%] A A af stanie siguwidzie nam i jest do nabycia we Lwowie w handlu * w, 

D Ee dois $ | 2) zo żal TEE HERCOKA i ARNOLDA ai 

„ mista Bady. . « . «| 21/09] X : ' ET r przy ulicy Hal ekiej 1. 240 wprost katedry. W d 

` ka Windiachgrita > „| 1609| i710 | kieszonkowych drobnowidzów p A iedniu. 

i AO ; "| nlsól 12159 - W tymże handiu można nabyć PRE . 

P E o rialwi TA ian RCW M E Ae Największa w Europie fabryka 

<tóre razy powiększają, M 

Bank asdagnagoyae  |rosjoojool0o | € kosztują tylko 30 ct. sztu- „GAZETY PRZEMYSŁOWEJ LAMP NAFTO YCH 

n mood kon ip: | 96] 9673 | ka z /rankowaną pusytkq. | ilirowpnego praua przemystus reko MODERATEUR 

i f J 2. w k - h 3 A andlu krajowego, wyda- 

oa uie R dy, 68100] 00.0) Za pomocą takiego drobnowidza wi- wanego przez Walerjana E E . 


dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek, (Infusorien) wesoło pływają- 
cych, jak w największej rzece. Jednotliwe 
części zwierzątek, robaózków, roślin it. p. 
takim drobnowidzem widziane, okazują się 
niezmiernie wielkiemi, i w różnych kształ- 
tach, i sprawia drobnowidz taki dla małych 
i dorosłych przyjemną i pouczającą roz- 
rywke. 

Za franko przysłane 70 cent. za jedną 


Ceny pomimo wysokosci ażia nie 
podniesione. 

4 mojej fabryki pochodzące lampy na- 
ftowe i tak zwane Moderateur. zaszczycają 
się najlepszem uznaniem tak co do ich ta- 
niości, dobrego wykonania, jako teź co do 
gustownych form. 

Wszystkie gatunki szkieł sprzedają się 
po cenach zniżunych. 2699 2—1% 

Skład moich lamp we Lwowie, sprze- 


inżyniera cywilnego w Krakowio 
po cenie pierwotnej 3 złr. w. a. 
za komplet, 


gdzie także prenumerata i inseraty dla tego 
2—3 dziennika przyjmuje sie. 2701 


Austr, Zakł. kred. ziem. 101 


Akejcbankówiprzemysla.| | | 
Banku narod. austr. e . . .]739 00/740 00 
anglo-austr. e . . „| 79 50) 80 00 
Zakładu Kredytowego . . .|161 50|161 70 
Kolei półn. Ferdynanda . .]169.,002]1639150 
galicyjskiej. . . . .J2138,00]214,00 
czerniowiec z wpł. oałkowitg|177 |50|178|50 


00[102|00 


s 
w szlachetny z imienia i nazwiska mi 
nieznajomy człowiek, który przed kil- 


e" ieni ku laty zostawił u mnie banknot dla . , A 

Kurya zagranie | | | | | idz” do aae fon olaan name pat: | O todak, Oktopnem alszecdnica, do daję pad, temi stom zrani jak fa- 
pah Gy anecne? 107,251108100. |. stwa, fank Mie JZZR6 ME za opakówa- | tknietego, raczy się. zgłosić i odebrać go bryka, tylko z doliczką kosztów przywozu. 
Franki n. M. 100 - ; l ć A 108/00 108/925 | nie. Za zaliczka pocztową zaś nie franko, | W82 pipodzi kogRojem; naj agia pauio "a Sak ARKO" R ge | 
Hamb. 100 mark., > . | .| 95175] 96/25 | sztukę za 60 cnt, Listy o zamówienia upra- | człowiek SWF. SPC TGE 908 41 . 2 
Londyn 10 fnt. . . . . .|128 25|129/25 | sza się adresować: sli Władysław Te a. | / | 5 
Paryż 100 franz.. . . . „| 51 10] 51-20 „Do składu towarów galanteryjnych J* pa. ę 

Warszawa 5. września. l | ; 


pod godłem: „miasta Paryża.“ 


w Pradze, 
2730 ulica Celetna 296/1 1—3 
Korespondować można także i po polsku. 


Listy zastawne III. ok. „ 00100 hag 


- a kupon. „ | 00,81 
Akcje kot. żel. war.-wied. „ 73170 
4 8 « "WAr-bydg., 64[67 


używany w objawachgcholerycznychTokazał się skuteczniejszym, niż wiele innyć 
lecanych środków uniwersalnych, 
Doświadczenie tej skuteczności ma podstawę racjonalną. "| 
Wiadomo powszechnie, że tak zwana cholera morbus, jest rozkładem krwi | 
organizmie ludzkim. Najnowsze badania przyczyn tej ch :roby naprowa lzity na domy?" 
że ostatecznym powodem jej pojawienia się, jest brak elektryczności w powietrzu. 
Wiadoma jest także powszechnie włtisność żywicy, jako tax zwanego izolator* 
Owoż Balsam Vetoriniego, którego części skłalowe są żywieami rozpuszczoń? % 
alkoholu, uzdalnia organizm przez nacieranie do oparcia się szkodiiwemii nań wpły Wo 
powietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w nim działanie materji elektrycz00y 
której ważna rola w funkcjach życia tak roślinnego), jako też i zwierzęcezo jest dott 
jeszcze zagadka. i nieg? 
Lecz nietylko zewnętrzne, również wewnętrzne użycie Balsamu Vetorinie 
okazało sie niemniej skutecznem. y 
W kurezaeh żołądka najywałtowniejszych i wszelkich gwałtownych PY 
miotaeh i rozwolnieniach. 10 lub 15 kropli zażytych na cukrze uśmierzalj 
kilku minutach bole i powstrzymywały wymioty i rozwolnienie. „s jeg 
Do odświeżenia powietraa 7 p)zojten, a może i do usuniecia szkodliwości, Jal- 
stanu organizmowi podczas cholery, nie zastąpi nie zgoła z lepszym skutkiem WOT „ll 
samt spuszezonego kroplami na łopatkę goraca. 266% 


Półimperjały . , . . rubli ap 


Paryż 6. września. | | | | ja zw E 
Renta 3% . a « « e e „| 70,00] 00/00 


EEE WOGRUTWEKZY 
Podziękowanie. 


Miasto powiatowe Iyśmienica, nawie- 
dzone dnia 12. czerwca b.r. pożarem, któ- 
ry zaledwie w pół godziny objął całą środ- 
kową cześć miasta i pochłonał 240 domów, 
z małemi wyjątkami, dotąd leży w gruzach. 

Rzadko teź kiedy towarzyszyło takie- 
mu nieszczęściu tyle nieprzyjaznych i smu- 
tnych okoliczności, wstrzymujących tegoż 
złagodzenie. Głód w okolicy a w skutek 
tego drożyzn , brak zwykłych zapomóg, 
które się dostały w udziale pogorzałym 
miastom Buezaczowi, Kołomyi, Chorostko- 


A , Najnowsze, 
wielkie losowanie kapitałów 


1 miliona 969,500 mark, 


przy którem tylko wygrane ciągnie- 
te bedą, gwarantowane przez rząd 
państwa wolnego miasta Ilamburga. 
Cały państ, oryg. los koszt. 4zł. w. a. 
a osu 4 
i a LJ n n x » s 
T: * » n »” » n ” 


* » » LJ a 
Przy zakupnie 11 iosów płaci 
się tylko za 10 losów. - 

Pomiędzy 16.300 wygranemi są 
nastepujące główne wygrane: mark 
200.000, 100.006, 56.000. 30 000 
15.000, 12,000, 7 po 0.000, 1 na 
5.000, 1 na '6.006, 3 po 5.000, 3 


CUKIER i KAWA 


Najskuteczniejszy środek E a Kat : 
1 prezerwaływa LOV 4PWWSEZ H HZ 


wowi i te d., wreszcie grasujące u nas od po be Pa RAL r po nah 

niejakiego czasu w straszliwy sposób cepi- po 1.500, © po 1.200, 66 po 1.000, wrzód? 

dem e: tyfus i cholera, pograżyły ludność 66% po 500. 6 po 300. 106 po 200, È 

tutejszego miasta w stan opłakany, Eniwo 3.400 po 92 itd. itd. | - «© IH O L E R VA E l | 

się domyślić, iż do powstrzymania smu- Początek ciągnienia 43. wrze- : = . 

tnych skutków tych nieszczęść, lub przy- śnia p. ; METR :a flu zoletgiem doświadczeniem jednego z naj- L ; ] D s 

najmniej do ich umniejszenia, musiały być Po moją w najodleglejszych ZnaKomitszych i najbardziej wziętych leka- we Lwowie, prza acu Dominikański m. 
użyte wszelkie aliwe środki, wszy: - stronach znaną i powszechnie lubio- rzy stwierdzony, który podczas najgwałto- 1 ZEM a Hi aia kańskim pod l. 1381 m i 
ne tak przezornemi ustawy, jak też sercem na dewizą : „Boskie błogosławień- wniejszego grasowania Cholery miał spo- poleca swój wiasnemi Z najpewniejszego materjału 
człowieka umiejącego uczuć nieszczęście atwe u Cohna* wyplacilem już 21 sobność w różnych okolicach takowe stu- poOCLŁUuE najnowszych. i najzustowniejszy© 
bliźniego i starającego sie temuż dopo- razy największą wygranę, a 15 sier- djować. Lekarstwo to powstrzymuje z nie- i, fasonów wykonanemi wyrobami oblicie zaopatrzony 


omylnym skutkiem rozwój choroby, uśmie- 


mia r. b. wypłaciłem także najwie- ; 
k rza kurcze i zapobicza rozkładowi krwi, 


módz. Tych wszystkich srodków użył tu- no 
ksza wygranę Szczęście mego przed- 


tejszy c. k. nrząd powiatowy, którego na- 


SLAD GKEBLI 


czelnik, Wny Franciszek Michalewski, wpra- siębiorstwa sprzyja grającym przy urane jako prezerwatywa według przepi- 

wdziwem pojęciu swego stanowiska, tak każdorazowem ciagnieniu. su podczas grasowania €Cholery, chroni i STOLARSKICH | TAPICERSKICH 
powyż wspomnianym pożarze, jak i teraz Ef" Zlecenia zamiejscowe z doła- zabezpiecza od niej, okazało się skutecznym, | FR Fa > = , 

w Sz r Ki U nie omieszkał żadnej czeniem gotówki we wszystkich Pi nawet u starców podległych pa m wy- | BR również 2650 5—8 
sposobności, by nieść pomoc i ulgę nie- tach pieniędzy papierowych i wol- cieńczeniu sił, w stadjnm choroby do wy- > 

gni, dotknete i tym sposobem nych markach, a Pie sp sokiego stopnia już rozwiniętej. y WIELKI ZAPAS LUSTER l MATERYJ, 
nierylko złagodził straty materjalne, ale też glejsze okolice rychło i sekretnie, i Dostać można z dokładnym przepisem . e 3 r s 
zachował wiele biednych roddzin od cał- rozsyłam urzędowe. ii, ciągnienia, użycia w aptece Ludwika BŁ Pye. po cenach stałych i najumiarko wańszych 
kowitej zagłady. „My więc podpisani przy- jakoteż wygrane pienią PE Wh ra pod węgierską koroną we Livo- | WR Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego należące roboty, zart” 
wódcy gminy Tyśmienicy, wiedzeni nuczu- losowaniu. p W wie w dwóch flaszcczkach do używania i | BM czając za ich o ile możności spieszne i dokładne wykonanie. 

ciem szczerego uznania i niezgasłej wdzię- Laz. Sams. Cohn, do nacierania zewnetrznego. 2680 3—6 E 


'ena we Lwowie I zir. 50 ent. z 
opakowaniem i posyłką 1 złr. 60 cnt. 
nw z A ORA. PA A IRE 


czności za tak wzorową troskliwość o na- Banquier in Hamburg. 
sze dobro, uważamy za nas święty obo- 
wiązek, złożyć w imieniu tej gminy niicj- 
szem publicznie Wiclmożnemu panu Nacze|- 
nikowi nasze najserdecznicjsae podzięko- 
wanie. 2750 1—1 

'Fyśmienica dnia 4. września 1846, 

Hirsch Thener Israelit. Gmd. Vorstand, 
Osias E. Munz tsracl. Gmd. Vorsteher, Mar. 
cus B, Kahane, Naphtale Was Agent, Jan Ró- 
żański przełożony gminy, Karol Nycki. 


Filii c. k. uprzywilejowane 0 ausirjackiego Zakł 
dlu i przemysłu we Lwowie. 


Filia c. k. uprzywił. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 124, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjami Kasowewmi, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne sa, i wystawiają się w kategorjach po 


ægir, 100, zir, 500, zir, 1900. 
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Elektro-magnetyczna kuracja. 


Dr: med. Żnlużny, członek med. fa- 
Rizen wiedeńskiego, były lekarz w po- 
lat = nym szpitalu w Wiedniu, a od 12 juź 
20 lec ciel instytutu elektro-magnetyczne- 
ył do 13 Podaje do wiadomości, iż przy- 
bawić zaj” a że tu przez dłuższy czas 
bytu będzie. a, więc podczas swego tu po- 
lać i także elc En lekarskiej rady udzie- 
Kuracia 4 tro-magnetycznie kurować. 
bolów nies ęktro-magnetyczna żadnych 
ae 0 aa wszystkich lekarskich 
środków majlópiewą najprędzej pomaga na 
wszystkie reumutycznę f artrytyczne sla- 
bości, na ból głowy, migrene | „7. n 


ż ŁZE <A. enę i { ja + 
stkie bole nert eNA kurczówe, na sł Procent wynosi: od asygnacyj płatnych na okaz (Sicht) . . .,  .  .  , . 4, od sta 
nerw : : A I = 
iih jak też pojedyńczych wj n n sa dwudniowem wypowiedzeniem e . SĄ n 
szczególnie żołądka i genitaliów, na bie. s p „ ośmio y 5 d . 


dnice, irytacje spinaine, paraliże, skro- 
fuliczne i hemoroidalne słabości, na sła- 
by słuch i głuchotę. a osobliwie na sta. 
be oczy i ślepotę. na zapalenie oeru itd- 

Ordynacja dziennie od 10—13 i od 3—4, 
OE AKA we Lwowie na Sw. Ducha pla- 
cu pod 1. 43. 


; n 
Asygnacje kasowe Zakladu centralnego w Wiedniu, tudzież Zakładów filialnych w Bernie, Peszcie, Prąd 
i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii ikwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero 
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem '/, od tysiąca prowizji. 
Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 2606 5—? 
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witales W. Smochowski. Główny współpracownik : Jan Dobrzański Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela pille! 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Bukareszt dnia 2 września. 


(4. Zab.) Oponenci i malkontenci mnożą się 
tu obecnie jak grzyby po deszczu. W tym samym 
stosunku, w jakim onego czasu bezwiednie to- 
warzystwo „admiracji liberalizmn, intelirencji i 
nych pruskich cnót“ wybrańca narodu wzra- 
stało, w takim też stosunku i rozmiarze rozpada 
SIĘ dziś lepianka samowiednych i mimowolnych 
złudzeń, wmówiosej w sicbie wiary w bohater- 
skiego następcę rozmaitych Michałów i Stefanów, 
którego prawica o mało co nie dała się we 
znaki Turkom pod Kaligurenami, Austrjakom 
nad Dunajem, Prutem i Serctem. 

„, Rój szumnych frazesów o szezytnem posłan- 
metwie, jedności, prawie, wolności i niepodle- 
Błości przebrzmiał bez echa — narodowy pro- 
Sram, stokroć powtarzany w kolumnach dzien- 
Lików i w stosach proklamacyj, daje dziś oprócz 
Wartości zadrukowanej bibuły, cenne próbki 
Bórnolotnego stylu mężów stana i świadectwo 
biemowlęctwa tych, dla których był pisany. 

Dziwna, ża ci, którzy jednej nocy uaieli 
obalić rządy Kuzy, utrzymać porządek w czasie 
Opróżnienia tronu, przeprowadzić dwa wybory, 
nadyplomatyzować się tyle, nareszcie przekraść 

ohenzollerna przez granicę, nie mieli zdolności, 
chęci i odwagi zabrać się serjo, na realnych i 
Sprawiedliwych podstawach, do wewnętrznego 
urządzenia kraju, odrodzenia i wyrwania go z 
oni nadużyć i zatrzymania od upadku w prze- 
Paść dawnego rozstroju i bankructwa. 

Graeca fides ukazała się w całej swej na- 
gości, nie chcąc wznieść się nad poziom Śre- 
niowiecznych przesądów, wznosząc na bagnisku 
budynek z gliny i słomy, pragnąc, by tenże całe 
Przetrwał wieki, — Lecz cóż robi „wybraniec*? 
tacuje w pocie ezoła podpisując z pochwały 
godna wytrwałością i spokojem to konstytucję, 
to redukcję, to znów iune jakieś, często nie zu- 
pełnie prawe prawa i rozmaite produkta, wylęgłe 
na radach ministrów. Nareszcie zdecydował się 
pokaząć gię narodowi i przejechać się popod 


. Lyumfalne, choć tylko knkurudziane łuki miast 


małtańskich — bo na inne nie stać już zniszczo- 
nych mieszkańców tychże. Przytem nie zalega 
on wcale pola polityki i dyplomacji. Porozumie- 
wania się z Berlinem 1 Petersburgiem mają być 
nader ożywione, trudno jednak domyśleć się w 
Jakim kierunku i celu. Pogłoski twierdzą, jakoby 
w Jasach miał nastąpić zjazd księcia Karola z 
Jakim wysokim dyplomatą moskiewskim, na 
tórem to rendez-yous ważne bardzo kwestje, 
tyczące się bytu księztw, rozbierane i ułożone 
być mają. Nie mam wprawdzie najmniejszej pre- 
tensji do politycznego jasnowidzenia, muszę je- 
dnak wyrazić me osobiste — być może mylne— 
Przekonanie, że Hohenzollernizm zakończył już 
swą misję w Rumunii, i niebawem z niej się ulo- 
tai, Odstępując miejsea szlachetnemu szezepowi 
-€uchtenbergów. Nic teraz w świecie nie jest 
biepodobnego, zwłaszcza odkąd nietylko na 
wschodzie, ale i na połuduiu, zachodzie i pół- 
nocy poezciwej Europy, zaczęły się dziać rzeczy, 
0 których ani się śniło dyplomatom austrjackim. 
W szczególności do Rumunii można postawić 
Zasadę: „Że o ile nie tu niema pewnego, o tyle 
też wszystko literalnie wszystko jest możliwem*. 
„Jakżeż to nie korzystać z podobnego poło- 
żenia rzeczy? Nie myślę alarmować was bezpo- 
zebnie, donosząc, że jako w Serbii, Bulgarji, 
ureji, Grecji i Galicji, tak i w Rumunii otwo- 
Tzyły a raczej odnowiły ajencje moskiewskie 
Czynności biór swoich. Liezni apostołowie oboj- 
88 płci, różnego wieku i stanu, sznurkują po 
taju, zaopatrzeni obficie w jedyny nervus spraw 
moskiewskich, w pieniądz judaszowski. Tym ra- 
zem działają ostrożniej; rachują widocznie na 
Dewniaka; a gdziekolwiek i z jakiegokolwiekbądź 
Powodu wybuchnie pożar, ma takowy coute que 
Conte tryyać tak długo, pokad jenerał Kotzebue 
2 Bikawkami nie nadciągnie. Pereat justitia fiat 
Prusko-moskiewska „idea wieku“. Biedua Turcja! 
8 Rumuni? ... 
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Przegląd polityczny. 


W Wandererze czytamy następującą kore- 
Spondencję ze Lwowa z dnia 5. bm.: „Z wiary- 
godnego źródła mogę wam donieść, że z powo- 

U owego artykułu, który się pojawił w ruskim 
organie, Słowo, a który przez nigdy niebywałe 
Ostentacyjne objawienie tęsknoty pewnej frakcji 
Tuskiej do cara moskiewskiego, jak wiadomo, 
ardzo wielkie sprawił wrażenie, jeszcze w 
brzeszłym miesiącu tutejsze namiestnietwo wy- 
stosowało urzędowe sprawozdanie do ministra 
stanu. Jak teraz słychać, miał ów artykuł w 
W nieobecności redaktora odpowiedzialnego, p. 
ledyckoho, i bez jego wiedzy do Słowa być 
przyjętym, i z tego powodu miał p. Diedyckoj 
w pisemnem podaniu wyrazić swoje Szczere u- 
bo ewanie.* 
. Nie wiemy, jakie tam podanie uczynił p. 
Diedyekoj z powodu tego artykułu, ale to 
Wiemy, że artykuł ów nie był dotąd odwołany 
owie. Co więcej, wszystkio późniejsze nu- 
mera Słowa są w tym samym duchu pisane, co 
ów artykuł, wychodzą z tego samego pojęcia, 
e Rusin a Moskal to jedno, że do szyzmy Ku- 
Sini galicyjsey przejść powinni. Zresztą artykuł 
w, nad którego umieszczeniem w nieobecności 
wej p, Diedyckoj nbolewać ma, jest tylko 
Onsekwentnem rozwinięciem calego kierunku 
Mowa i pana Diedyckoj, jest jawnem wypowie” 
żeniem tego, €0 Słowo propagowało od dawna 
ieznych artykułach, a i sami Moskalofile naj- 
zaciętsi gniewają się tylko na Słowo i pana Die- 
tyg oj, że nie w porę i bardzo niezręcznie te 
Ostąteczne wyniki programu Słowa odsłonił, tem 


przedwcześnie szyki im popsuł w dalszej grze 
politycznej wobec rządu i Połaków! 

Takiej samej dążności, jak korespondencja 
do Wanderera, umieściła i Zukunft koresponden- 
cją z wschodniej Galicji. Pomijamy wierutne 
fułsze historyczne, których się korespondent w 
swym artykule dopuszcza — do podobnych fał- 
szowań dziejów już nas partja Moskalofilów ga 
lieyjskich przyzwyczaiłą — a napomtniemy tyl- 
ko o usiłowaniu korespondenta zatarcia wrażc- 
nia, jakie sprawiło Słowo swemi artykułami, i 
odwrócenia skutków tego wrażenia. W rozumo- 
waniach swoich wije się korespondent jak waż, 
aby dowieść, że Polacy niesłusznie Rusinów po- 
mawiają o skłonność do Moskwy i zmoskwice- 
nia. Ależ szanowny korespondencie! Nie Rusi- 
nów o to pomawiają Polacy, lecz $więtojurską 
ajencję moskiewską wraz z jej odnogą, Słowem! 
Właśnie Polacy twierdzą w pismach swych, że 
Rusinów zmoskwicić pragnie tylko ta płatna 
przez Moskwę partia, i właśnie dowodzą, że 
ogół Rusinów jest zmoskwieeniu i szyzmie naj- 
przeciwniejszy. Ale Zukunft i sprawiedliwość dla 
Polaków, to są dwa pojęcia najsprzeczniejsze! 

Następcą jenerala Franka, dotychczasowego 
ministra wojny, który, jak wiadomo, od obowią- 
zków owych nwolniony, i w stan spoczynku 
przeniesiony został, ma być mianowany jenerał 
John, szef sztabu armii południowej, który już, 
jak dzisiejsze donoszą dzienniki, tymczasowo 
objął w zastępstwie tekę ministra wojny. Co do 
pogłosek, jakoby pełnomocnik austrjacki przy 
zawarciu pokoju pragskiego, baron Brenner, 
miał być mianowany posłem austrjackim w Ber- 
linie, te nie potwierdzają się, gdyż baron Bren- 
ner otrzymał caloroczny urlop dla nregulowanią 
swoich stosunków prywatnych. Kto zostanie po- 
słem austrjaekim w Berlinie, nie wiadomo do- 
tąd. Jak Memorial dipl. z dnia 7. b. m. upewaia, 
pozostanie posłem pruskim w Wiedniu i padal 
baron Werther. Ten sam dziennik zaprzecza do- 
niesieniom, według których miał dotychczasowy 
poseł pruski w Paryżu, hrabia Głoltz, zostać od- 
wołanym, k $ 

W sprawie układów austrjacko-włoskich pi- 
sze Mem. dipl., podnosząc wyborne przyjęcie, 
jakiego doznał jenerał Menabrea w Wiedniu, iż 
temu pełnomocnikowi rządu włoskiego wytłuma 
ezono, że odstąpienie Wenecji cesarzowi Fran- 
euzów, nie miało bynajmniej ra celu obrażenia 
uczucia narodowego Włoch, lecz było prostem 
następstwem numowy, jeszcze przed wybuchem 
wojny między rządem austrjackim a cesarzem 
Francuzów do skutku doprowadzonej. 

Baron Hiibner wraca, jak pisze ten sam 
dziennik. dnia 15. grudnia do Rzymu. 


La France zaprzecza domysłom niektórych 
dzienników, jakoby z powodu ustąpienia pana 
Drouin de Lhuys miało wykonauie konwencji 
wrześniowej względem Rzymu, uledz jakimś 
zmianom. Za France pisze: „Konwencja z d. 15. 
września nie była dziełem ministra, lecz aktem 
polityki francazkiej, i bronił jej w Izbie minister 
Rouher. Wywody ówczesne ministrą stanu po- 
twierdziły stanowezo objaśnienia, dane przez 
ówczesnego ministra spraw zewnętrznych, tak 
że co doznączenia i doniosłości, zawartej z rzą- 
dem włoskim konwencji, żadna nie mogła za- 
chodzić wątpliwość. Jest też rzeczą pewną, że 
gwarancje moralne i terytorjalne, stypulowane 
w owej konwencji na rzecz papieża, utrzymane 
zostaną za ministerstwa margrabiego Moustier , 
jak utrzymaue były za p. Drouin de Lhuys. W 
sprawie tak ważnej, dotyczącej honoru i godno- 
ści kraju, może między doradzcami cesarskimi je- 
dno tylko być zdanie, a zdaniem tem jest utrzyma- 
nie papiezmu i zabezpieczenie warunków, utrwa- 
lających jego zupełną niczawisłość.* s 

Z Meksykn coraz gorsze nadchodzą wia- 
domości. Jak teraz donoszą, postanowił cesarz 
Maksymilian rozwiązać legiony cudzoziemskie. 
Ochotnikom pozostawiono do woli, albo zacią 
gnąć się do regularnej meksykańskiej armii, w 
którym to razie opuszczonoby im z kapitulacji 
trzy lata, albo wrócić na koszt rządu do kraju, 
lub też wreszcie bye na darowanej im przez 
rząd meksykański roli. Wielka część ochotników 
austrjackich oświadczyła chęć powrotu do domu. 


Prusy. Z Berlina telegrafują d. 7. bm, wie- 
czorem. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posel- 
skiej obradowano nad sprawą anneksji wiado- 
mych krajów niemieckich do Prus. Sprawozdaw- 
ca Kannegiesser podniósł, że Prusy ma- 
ją obowiązek, nowym swoim ziomkom dać oj- 
czyznę swobodniejszą, niż ją mieli poprzednio. 
Przy ogólnej debacie zapisało się do głosu prze- 
ciw wnioskowi komisji (który opiewał za anne- 
ksją) 9. za wnioskiem 13. Kirehmann (za) 
był tego zdania, że rezultaty polityczne nie sto- 
ją w żadnym stosunku 0 powiednym z wiel- 
kiemi powodzeniami wojny. Austrja nie dość 
jeszcze osłabiona, Prusy zaś nie dość jeszcze 
wzmocnione, aby objąć przewodnictwo w Niem- 
czech, Mowca jednak przekonany, że rząd bę- 
miał nieustannie na oku cel ostateczny, 


dzie ; ; ) 
ed Niemiec. G ne ist (przeciw) zaleca unję 
POWA z zachowaniem dotychczasowych 


kon ji krajowych. Waldek (za) mniemał, 
że ao kaski” ma posłannictwo, przywrócenia 
jedności niemieckiej. Potem przyjęto zamkużę- 
cie dyskusji, a przy głosowaniu przyjęto ik 
sek komisji 273 głosami przeciw 14 (pomiędzy 
tymi Jacoby, Groote, Classen - Cappelmxnn, 1 : 
chaelis i frakcja katolicka.) Polscy wstrzymaj 
się od głosowania, robiąe moty *owane cświad - 
czenie, Potem wniósł Bismark projekt anneksji 
księztw zaelbiańskich z propozycją nagłości 
traktowania. Projekt oddesłano do samej ko- 
misji. | 

Do Schłesische Zeitung telegrafują tegoż dnia 
z Berlina: List cesarza Napoleona do p. Lava- 
łette zawiera co następuje: „Podczas rokowań 
Benedettego z Bismarkiem Dronin de Lhnys miał 
myśl ułożyć projekt kompenzat, jakich należa- 


łoby ze strony Francji żądać. Teraz mówią 
dzienniki, że odmówiono Francji Renu. Że spra- 
wozdań Benedettego widać, że z powodu małych 
żądań ze strony Francji Niemcy są bardzo wzbu- 
rzone przeciw Francji. Lavalette ma polecenie 
ząprzeczyć temu wszystkiemu jaśniej, niź to do- 
tąd uczyniono.“ List kończy temi słowy: „Pra- 
wdziwym interesem Francji nie jest jakieś tam 
nieznaczne zwiększenie terytorjalne, lecz dopo- 
możenie Niemcom, aby się ukonstytuowali w spo- 
sób najkorzystniejszy tak dla interesów swoich 
własnych, jak i dla interesów Europy. * 

Król pruski przyjmował dziś hr. Goltza, 
który więczorem udaje się do Paryża, ale wnet 
powróci. . pra 

Prusy snnektsją sobie w krajach niemie- 
ckich następujące koleje żelazne: 1) linię ki- 
lońsko-rendsburgsko-altońską wraz z liniami po- 
ładniowo i północno-szlezwiekiemi; 2) rządowe 
koleje hannowerskie; 3) linię meńsko-wezerską; 
4) kolej północną elektora Fryderyka Wilbal- 
ma; 5) kołej wzdłaż Taunusa; 6) kolej nad 
rzeką Lahn; 7) linię trankfureko-hanauską ; 8) 
kolej frankfurcko-homburgską i 9) nassauską ko- 
lej państwa. Z linij tych są koleje hannower- 
skie, linia meńsko-hannowerska i linia nad rze- 
ką Lahn budowane kosztem dotychczasowych 
rządów. 


Anglia. Times zaprzecza pogłosce o mającym 
nastąpić związku małżeńskim króla greckiego z 
księżniczką angielską, Ludwiką. s 

Zatapianie drugiej, (w roku 1865 przerwą- 
nej) linwy telegraficznej do Ameryki, postępuje 
pomyślnie. 


Hiszpania. Królowa w towarzystwie mar- 
szałka Naryaeza odwidziła d. 6. bm. cesarzowę 
fraucuzką w Biaritz. 


Moskwa. Znwalid ruski w uzupełnieniu po- 
przedniego swojego, przez nas przytoczonego 
już artykułu o powstaniu polskiem na Sybirze, 
podaje obszerny szczegółowy opis wypadków 
zaszłych w kraju Zabajkalskim w lipeu. Wyj- 
mujemy z tego szczegółowego opisu moskiew- 
skiego najważniejszy ustęp: Major Rik — pi- 
sze Inwalid, wyruszywszy 2% Irkucka 26. czerw- 
ca o godz. 2. po południu , przybył następnego 
dnia o godz. 54 do Posolska, gdzie jeszcze nie 
było weałe słychać o buncie Polaków. Włościa- 
nie posolscy zaraz się uzbroili, czem mogli, dla 
pomocy komendom wojskowym, a oddział Rika 
udał się parostatkiem do Prorwy, i wysiadłszy 
o 14 wiorst od Posolska i zatamowawszy w ten 
sposób wyjście do niego z wąwozu bajkalskie- 
go, ruszył drogą na spotkanie buntowników. Nie 
dochodząc 1Y/, wiorsty do stacji Lichanowej, ma- 
jor Rik spotkał przedni zbrojny oddział kon- 
nych buntowników do 80 ludzi, którzy natra- 
fiwszy, widocznie niespodzianie na oddział Ri- 
ka, rzucił się do ucięezki w bór, a częścią po 
drodze. Uciekając. ze stacji Lichanowej, Pola- 
cy podpalili dom stacji, w którym zamknąwszy 
bronił się porucznik Kern z Śma żołnierzami 
(którzy zdołali się ocalić) i spalili do 2000 pu- 
dów kaszy, przysposobionej na żywność dla po- 
lityeznych przestępców. Oddział Rika Ścigając 
dalej buntowników ku stacji Mysowej, ujął na 
kraju lasów i po drodze 75 przestępców, któ- 
rzy powoli stawiali się do oddziału, prosząc o 
opiekę i zapewniając, że w powstaniu nie mieli 
udziału. Wszystkich ich odesłano pod konwo- 
jem do Posolska. 


„Llymcząsem major Rik otrzymał stanowcze 
doniesienie, że pułkownik Czerniajew, podpuł- 
kuwnik Schatz, esauł Proszutyński i zastępca 
setnika, Popow, są schwytani przez buntowników 
1 aresztowani na stacji Miszysze. Wzmocniony 
28. czerwca po drodze z Mysowej do Miszychi, 
oddziałem porucznika Ławrentiewa, który wy- 
siadł VA Parostatku, major Rik nis dochodząc do 
Miszychy, spotkał po drugiej stronie zńajdują- 
cego Się na drodze mostu, bandę do 250 pie 
szych i konnych buntowników. Buntownicy po- 
zostawiwszy konną rezerwę za rzeczką rozSypa- 
li pieszych z tej strony mostu w gęstym lesie. 
zk Rik wysłał łańcuch tyraljerów irozpoczął 
atak. Zaczęją się strzelanina, po której ciągły 
a gł Iańcuchą tyraljerów zmisił buntowników 
ikat S do ręcznej walki, która trwała kilka 
mz untownicy odparci do rzeczki, zobaczy- 
ko -) znaczuą liczbę szpuszczających się z góry 

ounych włościan posolskich, rzucili się do uciecz- 
ki w Bęstwinę: łeśną na górach, a częścią po 
drodze mijając stację Miszychę. W tem spotka- 
niu zabity został porucznik Porochow, ranieni 
trzej Szeregowcy i jedeu włościauin posolski, 
który następnego dnia umarł. Zabitych i ranio- 
nych buntowników podjęto 20, oprócz zebranych 
(według zeznań 9) przez samych Polaków, ze 
znajdujących się w blizkości pattji politycznych 
przestępców, nie mających udziału w zbrojnem 
powstaniu. Buntownikom odbito 33 koni osiodła- 
nych z rzeczami i furażem, i znaleziono na miej- 
sen utarezki 9 karabinów i 17 sztak różnej bia- 
łej broni. 
„Podezas utarezki pod Miszychą, buntownicy 
Wp stację, w skutku czego aresztowani przez 
i4 -h w yswobodzili się. Pułkownik Czerniajew 
woda do oddziału majora Rika i na zasadzie 
grala aa Bo, temu ostatniemu przez jen. 
Ewe oł. owa, objął dowództwo nad oddziała- 
RAA pułkownik Schatz udał się do Kołtuka, 
zdrządodie ai Popow do zostających pod ich 
prze gpców. © tów rozlokowania politycznych 
„ _Aastępnie przybył oddział sztabs-rotmistrza 
pa a0wWA, który zajął pozycję przy ujściu rze- 
ki Miszychy naprzeciw buntowników, którzy roz- 
biegli się po lesie osadników w górę potej rze- 
ce. a oddział Rika, z obawy o napad na Po- 
kocia a ay hę talkie i postawiony 
0 iorst od Posolska prz jści i baj- 
kalskiej z gór. Przy wyjściu drogi baj 
Dnia 30. przybył do Posolska naczelnik szta- 


DOWEJ“ 


bu okręgowego jenerał Kukiel, i rozejrzawszy 
miejscowość znalazł co następuje : 

Z jednej strony buntownicy byli odparci 
o 65 wiorst od Posolska i już mu nie mogli 
zagrażać, kiedy oddział sztabs-rotmistrza Łario- 
nowa, znajdujący sie w Środku ich zbiegowiska, 
trzymali oni w naprężonym stanie przez ciągłe 
napady na przednie łańcuchy i pikiety, zaczy- 
nając z nimi strzelaniny, po których zaraz roz- 
biegali się w gęestwinę lasu. (W czasie tych 
strzelanin i przy ściganiu buntowników na 'kra- 
jach lasu, zabito ich 2, podjęto ranionych 2 
(jednego ciężko), ujęto 2, poddało się 28 (z nich 
4 ranionych w utarczce d. 28,) odpędzono 27 
koni i zabrano w lesie wiele rozrzuconego odzie- 
nia, żywności, karabin i kilka sztuk białej broni. 
Z oddziału jeden żołnierz był lekko aniony.) Z 
drugiej strony, rozlokowanie na bajkalskiej dro- 
dze o kilka wiorst od Miszychy, z obu stronod- 
działu, znacznych partii politycznych przestęp- 
ców (jednej zawierającej 180 a dwóch po 100 
ludzi), niemających udziału w buncie, było w 
najwyższym stopniu niedozodnem a nawet inie- 
bezpiecznem. 

Dla tego jenera? Kukiel bezzwłocznie wy- 
dał następujące rozporządzenia : 

1) Majorowi Rikowi przesłał parostatek, roz- 
kazawszy opuścić pozycję i przesunąć niżej od- 
dział do ujścia r. Miszychy, gdzie połączy- 
wszy się z oddziałem Larionowa i spodziewanym 
od strony Knłtuka oddziałem Lisowskiego, objąć 
ogólne dowództwo nad wszystkiemi oddziałami, 
przystąpić do stanowczych poszukiwań i ściga- 
nia buntowników, którzy schronili się w góry, 
utrzymując komunikację z Posolskiem, gdzie do 
ezasu przybycia oddziału z artylerją pozosta- 
wiona była pod dowództwem rotmistrza Szeła- 
sznikowa komenda, dla pomacy miejscowej lu- 
dności do zabezpieczenia spokojności. 

2) Pułkownikowi Czerniajewowi rozkazał po 
zdaniu dowództwa nad czynuemi oddziałami ma- 
jorowi Rikowi, przystąpić bezzwłocznie za po- 
średnietwem parostatku z odpowiedniemi łodzia- 
mi, do zabrania na całej drodze na około jezio- 
ra Bajkała znajdujących się pod jego zwierzch- 
nietwem politycznych przestępców, z ranionymi 
i wziętymi do niewoli band, i dostawić ich pod 
ścisłym konwojem do Irkucka. 

Po połączeniu oddziałów w Miszysze, przy- 
był tam i oddział wojskowego starszyny Liso- 
wskiego, który przy pomocy irkuckiego ziem- 
skiego isprawnika (naczelnika powiatu), oczy- 
ściwszy całą drogę od Kułtuka do Miszychy od 
wałęsających się, wychodzących z lasu polity- 
cznych przestępców, przywrócił na drodze do 
stacji mosty, przeprawy, pozostawiwszy wsze- 
dzie, gdzie według miejscowych warunków było 
koniecznem, warty i patrole i naprawiwszy tele- 
graf, który od Irkucka do Snieżnej zaczął znów 
być czynnym od 3. lipca. Przy ściganiu przez 
Lisowskiego włóczących się po lesie przestęp- 
ców, jeden z nich został zabity. 

Skoro tyłko droga na około jeziora Bajkała 

przez ruch wsteczny wojsk, została oczyszczona, 
częste utarezki i strzelaniuy ustały i buntownicy 
zaczęli pojedyńczo wychodzić z lasu i podda- 
wać się oddziałom. W liczbie pierwszych, któ- 
rzy się poddali, znalazł się jeden z przewódzców 
buntu, Wroński, który dostawiony został do Ir- 
kucka pod konwojem: 
„. . Wzmocniony przez inne wojska oddział ma- 
Jora Rika, zaczął robić rekonesanse w okolicach 
Krugobajkalskich gór, i wysyłać oddzielne lek- 
kie oddziały przez góry w kierunku stepu Se- 
lengińskiego i starej nadmorskiej drogi, dla wy- 
szukania i ścigania buntowników, ponieważ od 
ujętych Polaków, wiarogodnie dowiedziano się, 
że pozostali w górach buntownicy, zmierzali, 
częścią pod dowództwem Szaramowicza po rze- 
ce Iwanówce, a cześcią pod dowództwem Celiń - 
skiego w górę rzeki Snieżuej, ku staremu nad- 
morskięmu traktowi w kierunku granicy chiń- 
skiej. 

Tymczasem z rozporządzenia dowódzców 
1. i 8. konnych brygad zabajkalskiego wojska 
kozackiego, dwa dz ała konnej artylerji, z od- 
działem ezterech secin konnych kozaków, posu- 
wały się traktem pomiędzy Wierchnic-Udinskiem 


a Posolskiem; dwie komendy (233 kozaków) za- , 


jęły wyjście z gór Bajkalskich z r. Iwanówki 
na r. Uduugę; trzy komeudy (314 kozaków), za- 
jęły warty i patrolowanie po r. Tenmiku, prze- 
rzynającej ścieżki z tychże gór; trzy komendy 
(378 kozaków) zajęły miejscowość od stacji Cha- 
ranajskiej po starej drodze na około jeziora Baj- 
kała i po r. Snieżnoj; nakoniec polecono na gra- 
nicy chińskiej odbywać wzmocnione i najba- 
czniejsze patrolowanie. 

Tym sposobem eała miejscowość, w której 
mogli ukrywać się buntownicy, zostala otoczona 
łańcuchem ze wszech stron. Użycie tak znacznej 
siły wojskowej objaśnia się ogromną przestrze- 
nią, na której rozbiegli się buntownicy, w miej- 
scowości poprzerzynanej prawie nieprzebytemi 
pasmami gór, lasami, bagaami i mnóstwem rze- 
czek i wąwozów. 

Ogólny rezultat przedsięwziętych Środków 
jest następujący: z liczby znajdujących się na 
drodze na około Bajkala (10 polityczaych prze- 
stępeów, dosiawiofo do Irkucka 494, zabito, ra- 
niono i wzięto z bronią w ręku 51, chorych i 
ranionych znajduje się w Posolsku, Murynie i 
Kułtusu 24, według zebranych wiadomości sami 
powstańcy zabili i powiesili 5; tym sposobem 
do 10. lipca nie dorachowywano się rozbiegłych 
w górach Bajkalskick 136 ludzi. Obeenie droga 
na około Bajkała jest oczyszczona, stacje i tele- 
grafy przywrócone, pozostali w górach Bajkal- 
skich buntownicy przedstawiają rozprószoną gro- 
madę włóczęgów, dla ścigasia których, zagro- 
dzenia im wyjścia do miejsc zaluduionych i u- 
Per gwałtów z ich strony, nadbajkalskie 
asy otoczone są łańcuchem oddziałów wojsko- 
wych, które wkrótce zmuszą błąksjących się 
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buntowników, albo poddać się, albo zgirąć gło- 
zh śmiercią. 

„ Bunt Polaków na drodze na około jeziora 
Bajkału, nie miał odgłosu w drugich miejscach 
pomiędzy politycznymi przestępcami; zresztą 
przedsięwzięto środki dla uprzedzenia jakichkol- 
wiek z ich strony usiłowań. 

Komisja śledcza, wyznaczona dla zbadąnia 
sprawy o powstaniu Polaków, składa się pod 
prezydencją jenerał-majora Oldenburga z urzę- 
dników władzy wojskowej i cywilnej; obowiąz- 
ki prokuratora przy śledztwie a nastepnie i przy 
Sądzie, poruczono członkowi rady głównego za- 
rządu wschodniej Syberji, Milutynowi.* 

Telegramy z Petersburga z duia 8. b. m. 
donoszą, że car przyjął prośbę Murawie- 
wa o uwolnienie od obowiązków naczelnika ko- 
misji śledczej, i że komisję tę rozwiązać kazał. 
Widać z tego telegramu, że proces Karakazowa 
został już zupełnie ukończony, i że wyroki 
wkrótee już ogłoszone zostaną. 

Car wrócił d. 7. bm, z Moskwy do Peters- 
burga. Zuwalid pisze, że na Kaukazie został już 
spokój przywrócony. Powodem rozruchów miały 
być fałszywe pogłoski, rozpowszechnione mię- 
dzy ludem z powodu zbierania dat staty- 
stycznych, odnoszących się do zniesienia pod- 
daństwa. 


Ziemie polskie. Korespondent warszawski 
do Bresl, Ztg. pisze : 

„Swieżo nadeszłe ukazy z Petersburga zno- 
szą zaprowadzoną w roku 1861, po większej 
części z cywilnych żywiołów składającą się ra- 
dę stanu, administracyjną i izbę nadobrachun- 
kową, słowem wszystkie wyższe instytucje, któ- 
re stanowiły odosobniony zarzząd Królestwa. 
Te najwyższe urzędy administracyjne, które tu 
pgzastamiopo, napotykają się we wszystkich gu- 
erniąch moskiewskich. Jaka ruina czeka pię- 
knie urządzoną administrację Królestwa przez 
wcielenie jej do zawikłanej, niedołężnej machi- 
ny rządowej moskiewskiej, przewidują wszyscy, 
i dla tego konsternacja z powoda nieszczęścia 
krajowego jest powszechna. Lecz jeszcze wię- 
kszą klęskę zamierza zadać krajowi Milutyn 
przez reorganizację sądownictwa. Kodeks Na- 
poleona ma ustąpić miejsca chaosowi moskiew- 
skiego Swodu Zakonów ; najwyższa instancja 
sądowa dla Polski nie będzie już wiecej miała 
siedziby swej w Warszawie, a słynny z opie- 
szałości swej senat petersburgski, w którym je- 
szcze nigdy procesu cywilnego prędzej nie roz: 
strzygnięto, jak w dziesięcin latach, ma być za- 
razem dla Krółestwa najwyższą instancja. Jestto 
to samo, co nbić sprawiedliwość, tak, jak ona 
jest w Moskwie ubitą, gdzie się tylko w rajgor- 
szym razie publiczność ncieka do sądów, dv któ- 
rych nie ma zaufania. Zapowiadają, że 7. lub 
13. września Milutyn sam do Warszawy zjedzie, 
aby rzeczone ukazy w życie wprowadzić. 

„Fymczasem komisja śledcza sądu wojen- 
nego w cytadeli prowadzi dalej swe dzieło ra- 
bunku. i pociąga ustawieznie majętnych obywa 
teli przed swe forum, ażeby ściągać z nich zna- 
czne kary pieniężne za ich mniemany współu- 
dział w agitacjach rewolucjonistów. Niedawno 
temu zdarzyło się to kupcowi Zeltowi; zawe- 
zwano go do Tuchołki, który mu przypomniał , 
że on już w przeszłym roku miał zapłacić kon- 
trybucję, że jednakże wtedy silna protekcja Tre- 
powa, u którego Zelt był w łaskach, uratowała 
go od ściągnięcia kary. Teraz zaś, ponieważ 
[repowa już nie ma, oświadczył Tuchołko, że 
Zeltowi nie innego nie pozostaje, jak zapłacić 
kontrybucję 4.900 rnblii to natychmiast, ażeby 
nie miał czasu nowemi intrygami się wykręcić, 
Zelta zatrzymano w cytadeli, aż rodzina jego o- 
wej sumy nie złoży. Również i policja nie prze- 
staje ściągać kar pieniężnych od obywateli, i 
postępuje sobie przy tem w sposób najsamowul- 
niejszy i najniesprawiedliwszy. Tak n. p. nie- 
dawno temu wymieniono w Gazecie Pol, między 
ukaranymi obywatela, który za to grzywny za- 
płacił, że zgubił paszport. Dzieje zapewne nie 
znają przykładu, ażeby kraj jaki tyle był uci- 
skany przez własny rząd, co nieszczęśliwa Pol- 
ska. A cóż dopiero powiedzieć o Litwie! Wła- 
śnie dowiaduję się o nowem nrządzeniu, które 
wkrótce mą wejść w życie w Królestwie. Za- 
prowadzą policję wiejską z wojskową organiza- 
cję, którą w każdej wsi i każdem mieście wię- 
ksza lub mniejsza liczba urzędników będzie re- 
prezentowała. Do policji tej, która będzie nosiłą 
nazwę „straży,“ będą przyjmowane tylko osoby 
prawosławnego wyznania, czyli innemi słowy 
wysłużeni żołuierze, ponieważ prawosławnych 
bardzo mało jest w kraju. Tak więe policja 
miejscowa, którą przed dwoma laty w czasie 
„reform* oddano gminom wiejskim, będzie im 
znów odebraną i przekazaną centralnej władzy 
olicyjnej. Otóż nowy dowód, ile warte były re- 
ormy, które służaleze pióra tyle wsławiły |* 


Kronika. 


Najj: | gp Źtg. ogłasza w swej części urzędowej, że 

torowi polnęztwowieniem z dnia 3, b. m. nadał dyrek- 

radey dad lwowskiej, p. Ilaimmerowi tytuł i stopień 
nego z uwolnieniem od taksy: 


— Uwolnienie od opłat pocztowych za listy i 


przesyłki Fea 7 Przeznaczone „dla żołnierzy, ofice- 
rów, wy jy wojskowych, lub od nich pochodzące, 
ustało z dn. Vei: mn, Z wyjątkiem 7. korpusu armii. 
Korpus ten składa się z 1. 2, jg, bątalionn ochotników 
wiedeńskich, z pułków piechoty nr, 19., 25. 48. i 1 
z pułków piechoty pogranicznej nr. 3. aw y EL 
batalionów pułków piech. nr. 17, i 47,, i'a czwartych 
i ye 

batalionów pułków nr. 65., 66., 70., 3., 69., 15, im. Nas. 
sau tarnopolski) i 77. (im Toskana samborski), Oprócz 
tego z pułku huzarów, i kilki bateryj srtylerji i kilku 
oddziałów zaprzęgowych i t. d. 

— W procesie p. Karola Widniana, wytoczonym 
o zbrodnię stanu — odbędzie się ostateczna rozprawa 
dnia 14. b. m. 
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— W cerkwi 00. bazylianów tutejszych odbył 
się w sobotę przy licznem zgromadzeniu publiczności 


ładny ślub jednej pary, która jakkolwiek należąca obrząd- 


kiem go parafii ks. Szwedzickiego , wystapiła wraz z 
całym orszakiem suto po polsku — w kontuszach i przy 
karabelach. Z drukowanego wierszu, rozdawanego pod- 
czas obrzędu w cerkwi na cześć pp. młodych dowie- 


dzieliśmy sie, źe był to ślub Imci pana Franciszka Ho- 


rynicy, zegarmistrza tutejszego, z Imci panng Antonina 
Skórkówną. Nader śmieszną rolę odegrał przy tem diak 
czy pałamarz cerkwi. Gdy bowiem Towarzystwo amą- 
torów dla uświetnienia obrzędu wystąpiło na chór, by 
pod dyrekcją p. Guniewicza zaspiewąć hymn Peni Creator 
układu papieża Grzegorza W., pospieszył rzekomo imia- 
niem ks. Szwedzickiego zaprotestować przeciw temu, 
mówiąc, że „ne wilno tut spywaty ani po polsku ani 
po łatyński.” Amatorowte jednak kazali powiedzieć ks, 
Szwedzickiemu, że może być spokojny, gdyż nie innego 
nie bedą spiewać, jak tylko to, co do katolickiego ślubu 
należy. I odspiewali. 

(F.M.) Z Drohobycza. (Realne gimnazjuw w Dro- 
kobyczuy, Oddając dzieci moje do gimnazjum drohobyc- 
kiego, starałem się p:zy tej sposobności bliższych o 
niem zasiągnąć szczegółów, dziwiąc się, że ze strony 
osób miejscowych nikt dokładnie o tym nie napisał 
przedmiocie. 

Gimnazjum to, składające się dotąd z8 klas, zosta- 
ło tego roku w czterech niższych klasach w ten spo- 
sób zmienione, że w tych wszyscy uczniowie bez wy- 
jątku rysunków uczyć się muszą, ito w 4 tygodniowych 
godzinach; w 3ej i 4ej klasie ta zaszła zmiana, że 
uczniowie, mający się później udać na wykłady uniwer- 
sytetu, uczą się jak dotąd języka greckiego, podczas 
gdy ci, którzy po ukończonej 4ej klasie przejdą do 
ozwartej klasy realnej we Lwowie, języka francuz- 
kiego w czterech godzinach tygodniowo słuchać będą, 
Przez naukę rysunków uchylono największą trudność 
dotychczasową w przechodzeniu uczniów gimnazjalnych 
do szkół technicznych. 

Nie można nie uznać zasług reprezentacji miasta 
około dobra kraju, jako też i interesu samego miasta, 
lecz zakładowi temn w Drohobyczu jeszcze nieco bra- 
kuje; braki stanowczo usunięte być powinny. I tak: 


/rodzice z okolicy już po 4ej klasie dzieci do Lwowa 


oddawać mnBzą, jeżeli dla nich zawód techniczny obra- 
li, i to znowu do zakładu średniego! Byłoby więc bar- 
dzo pożądanem , aby prześwietna reprezentacja miasta 
po wszechstronnem zastanowieniu postarała się 0 za- 
mianę dwóch klas gimn. na realne, tak aby uczniowie 
po 6ej klasie wprost na technikę udawać się mogli, 
zwłaszcza , że profesorów wiecej nie będzie potrzeba, 
więc i kosztów nie przybędzie. Pożadaną byłaby nau- 
ka stenografii, tyle dziś w życiu potrzebnej; pożądaną 
nauka śpiewu, który przecież na umysł młodzieży nie 
jest bez bardzo korzystnego wpływu; pożądaną nauka 
gimnastyki, dla której od roku wszystkie zrobiono przy- 
rządy, a nie chciano opłacać nauczyciela! — lecz naj- 
bardziej pożądany jest wykład w szkole w „języku pol» 
skim*. Zapewniono mnie, że język polski jako wykła- 
dowy za wydziału istniejącego wprowadzonym nie bę- 
dzie, gdyż nikt nie odważy się podobnej zrobić propo- 
zycji, aby kiedyś później za taką zbrodnię do odpowie- 
dzialności nie być pociąganym ; lecz ja sądzę, Że czasy 
szmerlingowskie bezpowrotnie minęły, i o dobro zakła- 
du każdy z panów radnych śmiało wnioski w tym kie- 
runku stawiać może, a może być pewnym, że cały wy- 
dział za głosem jego jak jeden maż pójdzie. Zadauiem 
prześw. reprezentacji byłoby także, lokal szkolny wy- 
godnie urządzić, gdyż o wygodzie przy wprowadzeniu 
gimnazjum realnego — jak mnie zapewniano — i mowy 
nie ma, i wiele, wiele braków w urządzeniu szkoły jest 
do usunięcia, i to w najkrótszym czasie, jeżeli szkoła 
cierpieć nie ma. 

Otóż są niektóre uwagi, skreślone pobieżnie dla 


wielu jak ja, bliżej interesowanych, a oraz i dla publi- | 


cznej wiadomości. 

(XX) Z wschodniej Galicji d. 6. września. 1866. 
W naszych obwodach, przyległych Bukowinie, cholera 
coraz więcej się szerzy, zdaje się, że choć wolnym 
krokiem posuwa się ciagle dalej. 

Dla tego dobrze by było gdyby redakcja Gaz, Na- 
rodowej starała się o większą liczbę korespondencyj w 
tym przedmiocie. 

Nie chodzi tu jednak o same data statystyczne 
zmarłych, i oznaczenia miejsc cholerycznych: takie 
wiadomości jeszcze nam nic nie pomogą; idzie mi o 
ogólne zajecie się sposobami leczenia, O ogłaszanie 
środków doświadczanych, które okazały się skute- 
cznemi; idzie mi o to, ażeby współczucie jakie okaza- 
liśmy dla głodnych, potem dla rannych, spotegować 
ile możności dla biednych chorobą dotkniętych, 

Inaczej dzieje się w miastach, inaczej u nas po 
wsiach. Wy macie lekarzy, apteki, szpitale i wszystkie 
środki pomocy, z których więcej i mniej zamożni ko- 
rzystać mogą. U was umierający widzi, że go ratują ; 
ci oo ratują nie złorzeczą sobie w razach niepowodzenia 
bo wyczerpali wszystkie środki, robili co mogli. U nas 
zamożniejsi tylko pocieszają się nadzieja przyjazdu le- 
karza, ale gdy choroba dotknie włościanina lub inną 
uboższą osobę, jakiż jest wtedy ratunek? O lekarzu 
ani myśleć, bo gdzie panuje cholera tam i zamożni 
chorują, dla innych więc oni nie mają czasu; a są ita- 
cy, że gdyby się zdobył chłop biedny na najlepszy za» 
prząg jaki może (wóz słomą wysłany), to złaje go p. 
konsyliarz, że wozem przyjechał i z kwitkiem odeszle, — 
Są tacy lekarze. 

Rodzina więc sama otacza chorego, przypatruje mu 
się; chwyta za leki jakie jej myśl przyniesie , cześciej 
szkodliwe jak pomocne — i widząc Stan coraz gorszy, 
jęcząc łamie ręce, złorzeczy Bogu i ludziom, złorzeczy 
swojej niemocy: a chory, któremu w początkach ma- 
łemi środkami życie uratowaćby można, marnie bez 
nich ginie. 

Ogłoszenia ogólnikowe nie są dla nas dostateczne, 
trza by osoby, które się tem same zajmują, znając już 
przebieg słabości, które się dało wyleczyć, podawa- 
ły, w jakim stopniu choroby, jakie dawały lekarstwa, 
jakie oznaki polepszenia lub pogorszenia widziały, co 
w pierwszym lub drugim razie radziły; co nastąpiło 
dalej, słowem Od początku do końca, lecz, popularnie 
aby to każdy niemedyk z powołania zrozumieć potra- 
fił; określenia podobne są koniecznemi, gdyż znowu 
nie możemy bezwarunkowo wierzyć tym, co własne swe 
leki zachwalają, bo przyzwyczajeni do różnych wyzy- 
skiwań zapomocą ogłoszeń, mimowolnie zdaje nam się, 
że chodzii tu o sprzedaż leków dla zysku, jak ogłasza- 
ne pomady na łysinę i t. d. 


dnia 8. września 1866. 
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Pońieważ choroba ta dotyka tak znaczną liczbę o- 


sób, że przy najlepszych cłęciach nawet lekarzy facho-. 


wycb, nie mogliby oni w swoim zawodzie podołać, do- 
dawszy do tego i to, że jawnie wielu z nich wyznaje, 
iż nie znają środków na cholere; wynika ztąd, iż ludzie 
nie fachowi, powodowani uczuciem obowiązku, do ku- 
racji się biorą. 

Wskazówki wyczytane lub słyszane, muszą nimi 
kierować. Owóż, w postępach cholery mogą rzeczone 
wskazówki być coraz pewniejsze, poparte doświadcze- 
niem lekarzy lub osób prywatnych. 

Apteczka choleryczna dr. Jasińskiego dotąd zdaje 
się ma najwiecej zwolenników w naszych stronach, 
opis słabości i jej przebiegu, jaki dostaja nabywcen 
apteczki, jest acz zwięzły lecz tak dokładny, że każdy 
czytać umiejący pojąć go jest w stane. Wskazywano 
mi wieś, w której zmarło jnż było 10 osób na cholerę 
w przeciągu trzech dni. Od czasu użycia metody paua 
Jasińskiego, mimo znacznej hezby chorych, nie zmarł 
z nich żaden; prawda, że chorzy — o ile to sprawdzi- 
łem, nie dochodzili do tego stopnia słabości co tamci, 
prawda, że można przypuścić, iż nie wszyscy na cholere 
chorowali, jednak zawsze podobny wypadek budzi dobrą 
nadzieję. W innej wsi widziałem, jak leczono cholerę tą 
samą apteczką, lecz była ona już w najwyższym stopniu, 
a jeszcze zaszedł ten wypadek, że przy oznakach naj- 
pewniejszych, znamionujących cholerę prawdziwą ,Jpuls 
aczkolwiek słabo, bił do 130 razy na minutę — To wpro- 
wadzało w kłopot leczącego, który widział gdzie in- 
dziej, iż przy tak gwałtownych znamionach cholery 
puls słabnie w sile i liczbie — dla tego dobrze by by- 
ło, gdyby p. Jasiński, czy inni znakomici lekarze okre- 
ślili to miejsce, wskazali może inny sposób postępo- 
wania, a w końcu dla jeszcze większej spokojności le- 
czącego, dokładnie opisali oznaki, po których o pole- 
pszeniu wnosić by można. 

Z tego co mogłem dotychczas zauważać ,mam prze- 
konanie, że teraźniejsza cholera nie jest tak silną jak 
by to wnosić można ze stosunku liczby chorych do 
zmarłych. Przeważna część — można być tego pewnym, 
dla braku odpowiedniego ratunkn ginąć musi; zdaje mi 
się takżo, iż jeżeli cholera jest zaraźliwą przez osoby, 
a nie przez usposobienie do niej i powietrze, to tera- 
Żniejsza albo w znacznie mniejszym stopniu , albo teź 
wcale zarażliwą nie jest. Widziałem takich , co lecząc 
chorych, przesiadywali przy nich, eo sami ich nacierali, 
dotykali pulsu, rąk już zziębniętych i nóg, co dotykali 
chorego już wtedy, kiedy pot lipki przed śmiercią wy- 
stąpił, i zapomniawszy obmyć swe ręce, temi samemi 
rękami jedli, i wiele dni już minęło, a sami są dotąd 
wolni od cholery. 

Gdybyśmy mieli z różnych stron wiadomości, za- 
pomocą waszego dziennika o wypadkach kuracji spo- 
sobem p. Jasińskiego lub innym, tobyśmy mogli śmie- 
lej sami praktykować. Inteligencji takiej, któraby była 
w stanie pojąć przepisy i podług nich postępować, zda- 
je mi się, u nas nie braknie i po wsiach. Wszędzie są 
dwory, plebanie, a w nich dziedzice, księża, dzierża- 
wey lub rządcy majątków; wszędzie sy ludzie, a wiec 
i serca, a więc i dobra wola będzie. 

Lud tymczasem, widząc pierwsze ofinry, ginące bez 
ratunku, przejmuje się trwogą, boi się zbliżyć do cho- 
rego, wiedząc o tem, że mu nie nie pomoże; potrzeba 
zatem, aby ludzie, zwiący się inteligencją, odwagą da- 
wali dobry przykład; wszak to pole dla niej. Widzia- 
łem jakie to dodaje otnchy słabemu i tym eo go ota- 
czają, jeżeli osoba zbliżająca się nie zdradza trwogi. A 
kiedyż naszą wyźszość okażemy ? kiedyż potrafimy za- 
pomocą czynu nie ezczych słów tylko, odsłonić szla- 
chetniejsze pojęcia idey ludzkości temu ludowi, który 
jej nie pojmuje ? 

Dr. Chądzyński w swojej historji cholerycznej nau- 
czył nas bać się chorych na cholerę, to też jak dotąd 
tyle uam tylko korzyści jego dzieło przyniosło; dzi- 
siaj czekamy już nie historji, nie prezerwatyw samych, 
ale leków, któremiby nas szanowny doktor obdarzyć 
raczył, gdyż jak powiada, praktykował ją we Francji. 
Lecz tymczasem niekoniecznie mu wierzyć bezwarunko- 
wo, a wreszcie chociażby i tak było, czyż nie mamy 
po wsiach i miastach tylu miłośników ludu, co o nim 
piszą, eo go kochają, gotowi iść zań w ofierze na kule 
i bagnety; czyż nie mamy miłośników ludn, którzy, 
chociażby nawet z przekonaniem, że zginą. nie potrafili 
podnieść się do tego stopnia poświęcenia, a raczej 
powinności, jak żołnierz na straconej poczcie, aby z 
własnem niebezpieczeństwem ratować chorobą dotknię- 
tych. 

Wszak tylu jest takich, co pragnęli zgiaąć dla oj- 
czyzny, dla tego ludu biednego, co jej nie pujmuje je- 
szcze. Czyż śmierć na polu bitwy miałaby być chwale- 
bniejszą, niż w chałupie włościańskiej przy niesieniu 
pomocy ojcu, pracującemu na Życie rodziny lub matce, 
mogącej ją osierocić. 

Zdaje mi się, że się nie mylę; ten sam sztaudar, 
pod którym staliby bojownicy o wolność, i dzisiaj roz- 
pięty nad tymi, którzy w imieniu ludzkości idą z po- 
mocą dla ludu, na jaką stać kogo. 

Na samą Opatrzność się zdawać, wolnoby może ln- 
dziom pojedyńczym, z własna tylko osobą; gdzie chodzi 
o drugich, tam nawet Krasiński, zdający się we wszyst- 
kiem na nią, powiedział swa największą myśl w sło- 
wach : * 

Wieczno trwały ten na ziemi 
Kto swą śmiercią życie plemi, 


Ostatnie wiadomości. 


Z powodu Święta, nie ma dziś dzienników 
wiedeńskich. Nadeszły tylko niektóre pruskie. 

Z wiarygodnego źródła dowiadujemy się, 
że hr. Agenor Gołnehowski, bawią 
cy obeenie w Wiedniu, dopiero zą dni 
8 do 10 wyjedzie z Wiednia do Lwowa. 

W Przeglądzie powyżej wspominamy o ro- 
zultacie głosowania w berlińskiej Izbie nad spra- 
wą anneksji niemieckich krajów zabranych. 
Polacy Ga wstrzymali się od głosowania. 
Imieniem ich przemawiał przy specjalnej dyskusji) 
„P. Żółtowski: Chociażem się zapisał do głosu 
przeciw $. 1., mimo to oświadczam z góry, że 
uie jest bynajmniej zamiarem ani moim, ani moich 
politycznych przyjaciół, przeciw niemu głosować. 
Zapisałem się przeciw niemu, aby przez to wy- 
kazać, iż z zasady jesteśmy przeciw wszelkiego 
rodzajn aueksji. W niniejszym wypadku jednak 
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nie mamy żadnego dostatecznego powodu do 0- 
świadczenia się przeciw tej ustawie, zwłaszcza, 
że z oświadczeń pana prezydenta ministrów na 
posiedzeniu komisji dowiedzieliśmy się, że wciele* 
nie tonie opiera się na surowej sile, ale na pra- 
wie narodu niemieckiego do istnienia, swobo- 
dy i łączenia się. Przyrodzone to prawo przy” 
znajemy narodowi niemieckiemu z całego serca, 
i to wyraziliśmy już w naszej poprawce do a- 
dresu. Jednakowoż prawo to windykujemy dla 
wszystkich narodów, a zatem i dła nas. Gdyby 
z prawa tego chciano tylko dla siebie korzystać, 
a innym takowego odmawiać, wtedy wcielenia te 
mimo wszelkich wzgłędów, nie byłyby przecież 
niczem inem, jak tylko wypływem surowej siły. 

„Moi panowic, odkąd jesteśmy powołani do 
życia polityczno-parlameniarnego, i odkąd W 
izbie tej istnieje frakcja polska, postawila ona 
sobie za zasadę, nie mięszać się w. spra- 
wy czysto-niemieckie. To tylko odpowiadało 
stanowisku narodowemu, jakie tu zajmujemy: 
Stanowisko to było często nader trudnam, je- 
dnakowoż trzymaliśmy się go konsekwentnie, i 
nie opuścimy go i dzisiaj. 

„Sprawa, jaka się właśnie toczy, jest czy: 
sto-niemiecką, gdyż chodzi o to, czy plemiona 
niemieckie mają zachować swą autonomie, czy 
też ją utracić. Na.: m życzeniem jest, by każdy 
naród sam własno sprawy załatwiał, a ponie- 
waż nie jesteśmy Niemcami, tedy nie uważamy 
się za uprawnionych do mięszania się w tę 
sprawę naszemi gło ami. Z tego powodu 0- 
Świadczam w moje:n i moich przyjaciół imieniu, 
że przy wniosku komisji i przy wszelkich po- 
prawkach wstrzymamy się od głosowania.“ 

P. Wagener z frakcji feudalnej zaprote” 
stował przeciw słowom pana Żółtowskiego, mia* 
nowicie jakoby tu chodziło tylko o sprawę ści- 
śle niemiecką, My tu — powiada — przemawia* 
my jako posłowie pruscy, a wy ezy chcecie 
czy nie chcecie, pozostaniecie Prusakami. Słysz6* 
liście niedawno, co panom powiedział prezydent 
ministrów, że mieszkańcy prowincji Poznańskiej 
bez różnicy narodowości, są i chcą- pozostać 
Prusakami, a najdobitniej okazali to w ostatniej 
wojnie, broniąc z bohaterską walecznością sta- 
nowiska Prus. Muszę jeszcze i na to zwrócić 
uwagę panów, że jeźli macie się czego spo” 
dziewać i oczekiwać dla swojej narodowości; 
to oczekiwanie to spelni się może jedynie 
na drodze, którą poszedł rząd pruski. Naro” 
dowość polska może spodziewać się czegoś dIA 
siebie co najwięcej tylko pa niejedności trzech 
mocarstw, a jeżli panowie studjowali terażniej: 
sze stanowisko Austrji, to będziecie nader wdzię* 
czni rządowi pruskiemu, iż zmusił Austrję 49 
przeniesienia w iuną dziedzinę swojego puuktu 
ciężkości. Panowie zdajecie się obracać w kółku 
pewnych komunałów, a nie baczycie na fakte: 

Na to odpowiedział pan Żółtowski: „P 
Wagener uznał za dobre, dać nam małą lekcję 
z historji, powiedział nam, eo mamy robić, 3 
czego zaniechać. Odpowiadam mu, że mógł sobie 
oszezędzić słów. My wiemy bardzo dobrze, czego 
wymaga nasze stanowisko, nasz interes i nas% 
honor. Chcę mu się jednak odwdzięczyć i słu“ 
żyć równie lekcyjką historyczną. Zdaje mi się» 
że mówi ou ze xwego stanowiska specyficznego 
(feudalnego) jeźli przeczy, jakoby by tu chodziło 
o sprawę Ściśle niemiecką. Większość tej Izby 
jakoteż całe Niemcy są przeciwnego przekona 
nia, i sądzą, że tu chodzi jedynie o sprawę nie* 
miecką a nie pruską. Jeźli zaś p. Wagener po“ 
wołał się na słowo p. prezydenta mibistrów, któ” 
ry twierdził, że Polacy walcząc mężnie w Cz8: 
chach udowodnili, że się nie zgadzają z nami 
(posłami połskiemi) to ja zupelnie inny wyciągam 
ztąd wniosek, a to ten, że Polacy wszędzie peł; 
nią swój obowiązek: tak na polu bitwy, jak ! 
w parlameneie.* 

( Komisja pożyezkowa berlińskiej Izby posel 
skiej odrzuciła d. 7. bm. projektrządowy wzglt* 
dem pożyczki 60 milionów, a uchwaliła nato” 
miast proponować Izbie, aby zezwoliła na em" 
sję 30 milionów bonów skarbowych na rok Je 
den. Tegoż samego dnia ukońcyła komisja ham” 
dłowa i fiuansowa obradę nad ustawą 0 ta 
zwanych kasach i asygnatach pożyczkowyć 
(które rząd pruski zaprowadził był przed woj: 
ną). Uebwała komisji tej dąży da tego, aby wy" 
dawanie asygnatów pożyczkowych zastanowi?u% 
było z daiem 30, września br., a likwidacja ! 
zamknięcie kas pożyezkowych aby nastąpiło d: 
30. czerwca 1867. Ta sama komisja uchwaliła 
wezwać rząd do jak najprędszego zniesienia 
ustaw o liehwie, do reformy ustaw hipoteka!” 
nych, i do popierania przedsiębiorstw banków 
prywatnych. 

„Izba panów w Berlinie przyjęła dnia 8. b- 
m. jednogłośnie uchwałę Izby poselskiej wzgle” 
dem udzielenia rządowi absolutorjam badżeto 
wego za lata przeszłe, Tylko Kłeist-Retzó" 
sprzeciwił się układowi uchwały, jaka wyszła % 
Izby poselskiej. h 

Pruski komisarz cywilny we Frankfarci® 
ma we środę zaprzysiądz władze miejskie "% 
wierność dla króla pruskiego. 


Florentyńska Nazione pisze dnia 7. b. Me 
Chociaż w Weneckiem ma przyjść do głosowa 
nia powszechnego, to jednak rząd włoski nie 
zmieni niczego w swej pozycji wojskowej, po!” 
tycznaj i administraeyjnej, jaką zajął tam w imie” 
niu prawa narodowego. Taką instrukcję ndzić” 
lono wszystkim król. włoskim komisarzom 0% 
ziemi weneckiej. . 

Monde dowiaduje się, że mzbrojenia trwajź 
dalej tak we Francji, jak w Prusiech, jak 
Austrji, i że chodzi teraz 0 przymierze tych trzeć 
mocarstw dla uporządkowania sprawy wscho” 
dniej. Przymierze to ma być skierowane prze” 
ciw Moskwie, a podstawą jego ma być odbudo” 
wanie Polski. Z moskiewskich prowineyj nad” 
bałtyckich utworzonoby w takim razie osobno 
państwo. Brzmi to zauadto miało, zgadza SIE 
jednak poniekąd z tem, co ostatniemi czasy mó” 
wiły Debaty O konieczności przymierza “przeci 
Moskwie. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Piller 
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